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Kraków 17 w rześn ia .
N adzw yczajna sesya  parlamentu niem ieckiego  

została wczoraj zagajoną m ową ministra stann 
B oettichera, którą podajem y poniżej w  całości. 
Rada zw iązkow a niem iecka zgodziła się  na wnio­
sek  P ru s, żądający przedłużenia m ałego stanu 
oblężenia dla Berlina i okolicy.

Prusk i m inister oświecenia Gossler w ydał w tycb 
dniach do prowincyonalnych szkolnych kolegiów 
w Prusach wschodnich i zachodnich, w Sźl sku 
i w  W. Ks. Poznańskiem, do rejencyi w Królewcu, 
Gąbmiu, Gdańsku, Kwidzynie, P oznaniu , Bydgo­
szczy, Opolu i Szlezwigu okólnikowy reskrypt, 
w którym  wypow iada tak zwane oczekiwanie, że 
żaden elem entarny nauczyciel nie uzyska stałej 

^y.m ojninacyi, który nie w łada dokładnie niemieckim 
^ j ę z y k i e f t t  piśm iennie i ustnie. W edług okólnika 

m inistra ośw iecenia, mieli w tam tejszych katoli 
clych seininaryaeh być kształceni nauczyciele, któ 

, język, niemiecki posiadali nader niedostate-
\  .^Z'DI.e’ Niedość na tem ; m ają być na przyszłość

, d o 'in sty tu tów  przygotowawczych takich semina- 
ryftw przyjm owani tacy tylko uczniowie, którzy 
już sobie przyswoili dokładnie i zupełnie ozna­
czony w paragrafie 23 ogólnych przepisów z dnia 
15 października 1872 r., jako  ostateczny cel szko­
ły  elem entarnej, stopień znajomości w języku nie­
mieckim. W edług okólnika m inistra oświecenia 
może tedy być przyjm ow any do tak  zwanego in­
stytutu preparandów  tylko taki uczeń, który po­
siada  doskonałą znajomość języka niemieckiego 
w mowie i piśmie.

Żądanie istotnie bardzo w ygórow an e, p isze 
D zienn ik  Poznański, gdyż fik tu  tego nikt prze­
cież nie przekreśli, że ludncść w yliczonych w okól 
niku m inisteryalnym  okręgów  jest przeważnie poi 
ską, odnośnie litew ską lub d u ń sk ą , trudno zaś 
staw iać do niedorostków wychodzących z polskie­
go domu pretensyą, aby wstępując do instytutu 
preparandów, w ładali dokładnie ustnie i piśm ien­
nie językiem  swem u domowemu ognisku obcym  

Pośrednio tedy wychodzi okólnik ministra o 
św iecenia na zakaz poświęcania się  zawodowi nau­
czycieli elem entarnych m łodym  Polakom.

czew i redaktor Rizow takowego bronili tem , iż 
bez stanu oblężenia byłby rząd za słabym  w obe­
cnych czasach krytycznych. Radosławów wśród 

j  hucznych oklasków zabierał kilkakrotnie glos. — 
W swej końcowej mowie zaznaczył prezes mini 
strów konieczność przyjęcia przedłożenia rządowe 

!go, zapew niając, iż praw a obywateli nie będą u 
krócone przez stan  oblężenia. Przedłożenie to zo­
stało w końcu przyjęte znaczną większością głosów.

Rząd wniósł rówpież na posiedzeniu sobrania 
przedłożenie w spraw ie m ajątku księcia. Przedło- 

I żenie to sk łada się z trzech paragrafów : 1) Wszyst- 
jk ie  ruchome i nieruchome dobra księcia zostają 
zakupione przez państw o; 2) m inister skaibn w po­
rozumieniu z pełnomocnikiem księcia ma ułożyć 
cenę k u p n a ; 3 ) w ten sposób z iw arty układ uzy­
ska moc praw ną po zatw ierdzeniu przez radę mi­
nistrów. Przyjęcie tego przedłożenia je s t zape 
wnionem.

Z Rzymu telegrafają do N . f r .  Presse: Jak  już 
doniesiono, przerw ał W atykan na razie rokow ania 
z F rancyą względem dyplomatycznej reprezentacyi 
w Chinack Zapow iadająca to postanow ienie nota 
brzmi kró tko : „W obec nowych żądań ze strony 
rządu francuskiego uw ażam y za rzecz właściwą 
dalsze rokow ania przerw ać (sospendere) z zastrze 
żeniem praw  Kościoła (riservando i  d iritto  della 
ch'esa).u Konsnlenci prawni francuskiej am basady 
przy W atykanie  opuścili w skutek tego Rzym.

Odroczona sesya Izby w łoskiej ma być z koń­
cem listopada znowu otw artą. Zajm ie się ona 
przedewszystkiem obradam i budżetow em i, które 
przy o troczeniu Izby w czerwcu po uchwaleniu 
półrocznego prowizoryum budżetowego przerwane 
zostały. Po budżecie wejdzie na porządek dzienny 
projekt względem nowego rozdziału agend w po­
szczególnych m inisterstwach.

W edług relacyi dzienników paryskich potwier 
dza się wiadomość, że rząd francuski postanowił 
wzmocnić załogi w graniczących z W łochami po- 
zycyach. O akcyi tej podaje P etit Journal notę 
pólurzędow ą, według której przegląd granicy Al 
p e jsk ie j, przedsięw zięty przez m inistra wojny 
Boulcngera i jener ła D aro u st, przekonał o ko­
nieczności powiększenia załóg tego departam entu 
i że przedewszystkiem  wzmocniona ma być za­
łoga Nicei.

Na trzeciem posiedzeniu sobrania bułgarskiego, 
które się odbyło pod przewodnictwem prof. Ż>v 
kow a, odczytano tekst adresu do Cara. Adres ten 
sk łada na w stępie powinszowanie carowi A leksan­
drowi III, a kończy się słow y: „Jesteśm y prze­
konam , że w szystko, co się stało w ostatnich cza­
sach w Bnłgaryi, przyczyni się do tego , że usu 
niętem zostanie naprężenie, jak ie  istniało między 
rządem  bułgarskim  a W. Ces. Mością i że W. C. 
Mość weźmiesz znowu naród bułgarski i jego na 
rodowe dążności pod swą najw yższą opiekę dla 
dobra bułgarskiego narodu i dla jego wolności i 
sam odzie lności^—  Gdy prezydent odczytał adres, 
odezwały się z wielu stron o k la sk i, co spowodo 
wało Stojanowa do ironicznej uwagi. Adres przy­
ję to  w całości bez dyskusyi.

Rząd przedłożył następnie projekt względem u- 
trzym ania stanu oblężenia. W dyskusyi nad tym 
projektem  wzięto udział 15tu mówców. Głównym 
mówcą był Vaczew. Przem aw iał on za stanem o 
blężenia i za przyjęciem przedłożenia. S tan oblę­
żenia datuje się jeszcze od rządu prowizorycznego, 
n istępn ie  Stambułów zam ianował rejentów i m ini­
strów, których książę zatwierdził. Tem samem u- 
znał i książę stan oblężenia. W tym samym du­
chu przem awiał Grnczew. E ksm inister Orosakow 
i Sław ejkow  wyrazili życzenie, aby rząd dokła 
dnie zdefiniował stan oblężenia i n ie żądał nie 
ograniczonego pełnomocnictwa. Chłopi Dukow 
Siwacew, obaj ze stronnictwa Z ankow a, przema 
wiali przeciw temu projektow i, podczas gdy Ton

W szystkie dzienniki bez w yjątku przypisują 
doniosłe znaczenie nom inacyi pana H erbette na 
am basadora Francyi przy dworze berlińskim. Pod­
czas gdy F ig a ro , ja k  już wczoraj pisaliśm y, u- 
waża w tej nominacyi zbliżenie się F rancy i do 
Niemiec, po przekonaniu się, że ani alians z An­
glią, ani z Rosyą nidjprzyniósłby Francs i należy­
tych korzyści, D aily  N ew s  w wysłaniu do Berlina 
alter ego p. Freycineta upatru ją objaw grożącej 
burzy. Angielski organ tak  się między innemi 
w y raża :

„Ponieważ p. Juliusz H erbette załatw iał w szy­
stkie najgłów niejsze spraw y dyplom atyczne w mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych, zna przeto lepiej* 
aniżeli ktokolw iek inny* opinie różnych iządów 
europejskich w spraw ie wschodniej oraz w spra 
wie bułgarskiej. J e s t- to  mąż wielkiego rozumu, 
ostrożny, ale nie powolny, bystry, cierpliwy i nad­
zwyczaj wytrwały. Wolnym jes t od wszelkiej afek- 
|a c y i ,  a lubo uczony, w ygląda ja k  dobrze sTę 
m ający przemysłowiec. Penieważ p. Freycinet 
spuszczał się we wszystkiom na n iego , przeto 
w id k ą  ponosi ofiarę, w ysyłając go do Berlina. 
Okoliczność, że p. H erbette udaje się do Berlina, 
w skazuje na tó, że znajdujem y się w przededniu 
wielkiego europejskiego przesilenia. “

Francuski m inister spraw  wewnętrznych, Sar- 
vien, w ydał do prefektów całej F rancyi okólnik 
spowodowany coraz częściej pow tarzającem i się 
zatargam i pomiędzy robotnikam i francuskięm i a 
cudzoziemskimi, tak  w fabrykach, jakejteż przy 
rozmaitych przedsiębiorstwach. M inister zwróci 
wszy uw agę prefektów na smutne skutki rywali- 
zacyi, która przeobraża się w jaburzenie porządku 
publicznego, wzywa prefektów, ażeby starali się 
wszy8tkiemi środkam i, jakiem i rozp rząd za ją , in 
farmować ludność, że władze nie śeierpią bezkar­
nie zaburzeń, któreby w ynikały z powodu sprze 
czności zapatryw ań pomiędzy jobotnikam i różno 
rodnych narodowości. Żąda dalej, ażeby p efekto- 
wia czuwali szczególniej nad wolnością pracy i 
w razie przeszkód w y m iem li przeciw winnym kary 
możliwe w granicach ich władzy.

W obu Izbach parlam entu angielskiego weszła 
pod obrady dnia 13 b. m. spraw a tajnych fundu­
szów. W Izbie wyższej wniósł Salisbury drugie 
czytanie uchwalonego jaż  przez Izbę niższą przed­
łożenia w spraw ie uregulow ania użycia tajnego 
funduszu służbowego w wysokości 10.000 funtów 
sztrg. Funduszem  tym zarządzał dotąd parlam en­
tarny  sekretarz urzędu skarbow ego, a sposób jego 
użycia dał powód do pogłosek, jakoby fundusz 
ten wydawano na popieranie partyjnych celów 

politycznych. Jakkolw iek  zarządzone dochodzenie 
(wykazało, iż podejrzenie to nie jest uzasadnio- 
nem, to jednak  rząd uznał za właściwe, poddać 
wspomnianą sumę pod kontrolę parlamentu. D ru­
gie czytanie tego projektu przyjęto bez dysknj 
syi. —  W Ł b ie  niższej przy obradach nad bu­
dżetem adm ini8tracyi cywilnej wniósł Bradlangh 
wykreślenie pozycyi 30.000_funt. sztrg., przezna 
c z n y c h  na uzupełnienie sumy dla urzędu spraw  
zagranicznych i dla innych posług tajnych. Brad- 

llaugh^ życzył sobie, aby fundusz służby tajnej 
(50 O^O funt sztg. rocznie), nie był usuwany z pod 
kontroli parlam eniu K ancleiz skarbu w ystąpił 
przeciw temu żądan:u, zaznaczając, iż fandusz ten 
tf)vwa używanym  tylko w interesie państwa. Po 
dłuższej dysknsyi odrzucono wniosek Bradlaugha 
159 przeciw 54 głosom.

Z Konstantynopola donoszą do Polit. Corr., iż 
angielski am basador Thornton był tam oczekiwa­
ny z powrotem już p rzedw czoraj, podczas gdy 
książę Edynburski ma tam przybyć 19 lub 20 bm. 
Dla uczczenia jego przybycia czynią w K onstan 
tynoęolu w ielkie p rzygotowania.

Wiadomość, jakoby gabinet angielski miał w pla­
nie otw artą aneksyę Egiptu, zrobiła w Konstan 
tynopolu małe wrażenie, gdyż powątpiewano bar 
dzo w je j prawdziwość. To tylko jest rzeczą pe­
wną, iż w ostatnich dniach odbyła się między 
Portą a M ukhtarem baszą żywa w ym iana depesz

Pism o odręczne, datowane z Dworca kra­
kowskiego, chwyta za serca , bo z serca po­
chodzi.

M iłem , drogiem i cennem dla wszystkich  
jest i pozostanie zapewnienie zawarte w pierw­

szy m  ustępie:
„Wobec radośnego wspom nienia, jakie za­

chowałem z ostatniego Mego w tym kraju 
pobytu, pożądaną mi była sposobność, na­
stręczona przez tegoroczne ćwiczenia wojsko 
we, aby ponownie odwiedzić Moje Królestwo 
Gtalicyi i Lodomeryi.“

Niepodobna w kilku słowach szlachetniej 
wyrazić uznanie i podziękę m onarszą, a za­
razem określić wzajemny stosunek Panującego 
do kraju, kraju do Panującego.

Doniosłość pisma odręcznego sięgająca na­
wet poza granice naszego kraju, polega na 
tem, że ścisłą  wypowiada prawdę, że nie-ina 
w niem nic sztucznego ani konwencyonalnego.

Najwyższym zaś wyrazem uczuć, które je 
natchnęły, jest pełen dla nas otuchy i pocie­
chy końcowy ustęp: „Wiadomo Panu, jak bar­
dzo leży Mi na sercu dobro tego kraju i je ­
go mieszkańców. Oby wszystkie życzenia, któ­
re z tem łączę w najzupełniejszej ziściły  sie 
mierze. “

Niech ten ustęp dla wszystkich i każdego 
z osobna stanie się bodźcem do spełnienia aż 
do końca z zaparciem się siebie samego swego 
obowiązku względem kraju, a wtedy niezawo­
dnie, wedle prawdziwie monarszych słów Ce 
sarza i Króla, wszystkie Jego życzenia sto­
pniowo w najzupełniejszej ziszczą się mierze.

Nowy poseł rosyjski w Rumunii Chitrowo zo­
stał upoważniony przez swój rząd do prowadzenia 
rokowi ń w spraw ie rduow ienia rumuńsko - rosyj­
skiego trak tatu  handlowego, który upływ a z dniem 
16 października. Dzienniki rum uńskie zapow iadają 
także podjęcie napowrót zawieszonych rokowań 
w spraw ie rnmnńsko-francuskiego trak tatu  handlo­
wego.

Pobyt Cesarza w Golicyi
na manewrach.

Piękne słowa odręcznego pisma Naj. Cesarza 
i króla, wystosowanego do J. E. Namiestnika  
Zaleskiago w chwili odjazdu z kraju naszego 
a datowanego z Dworca w Krakowie, są godnym  
i podniosłym epilogiem dopiero co zakończo­
nego pobytu Monarchy.

Każdy u nas dopatrzy się w nich słusznie^ 
czegoś zupełnie innego niż zwykłego w po- 
( obnych wypadkach wydawanego dokumentu, 
bo wyrazu uczuć głębokich, życzliwości ser­
decznej i łaski nietylko monarszej ale i osobistej 
dla naszego kraju i społeczeństwa.

Rzeszów 16 września. 
W iadomość o zatrzym aniu się Najj. Pana w po­

wrocie z Lubienia także przez k ilka m inut na sta 
cyi w Rzeszowie została przez ogół tutejszy z ra 
dością przyjęta. Zaw iązał się natychm iast w tym 
celu komitet, który dołożył wszelkich starań , aby 
przyjęcie ja k  najbardziej uświetnić.

Sąsiednie pow iaty i m iasteczka zapowiedziały 
przybycie swoich reprezen tacy j, a zarazem lud 
wiejski zgłasza! s ię , by mu umożliwić nczestni 
czecie w p rzy jęńu  Najj. Pana.

Niezwykły też ruch panował w naszem mieście 
dnia wczorajszego: zarówno bogate stroje polskie, 
jak  różnobarwne ubiory wójtów i depntacyj wiej 
skich przesuwały się po mieście; konne banderye 
przebiegały przez miasto, w ypytując się o miejsce 
zebrania.

Jaż  o godzinie 2 -j w szystkie ulice, prowadzące 
do dworca kolejowego, zapełnione były ludnością 
dążącą na dworzec kolejowy. Mimo silnego upała 
miasto formalnie się wyludniało.

Na dworcu kolejowym pełaiła  służbę straż ho 
norowa, złożona z młodzieży rzeszow skiej, co jej 
się znakomicie udało. Dworzec był ubrany festo- 
aam i i chorągw iam i, tudzież herbam i państwa, 
kraju  i m iasta.

Wedle ułożonego naprzód planu ustawiły się 
reprezentacye i korporacye w następującym  po 
rząd k a : praw ą stronę dw orca, tuż koło miejsca, 
gdzie pociąg dw trsk i stanął, zajęła kom pania ho­
norowa czterdziestego pułku pod komendą kapitana 
br. Saar w raz z m uzyką, tuż za nią w spaniała 
trybuna, na której zajęły miejsca panie tutejsze. 
Strona ta  przedstaw iała się nader malowniczo z po­
wodu różnobarwnych kolorów i odbijała od dru­
giej części dworca, na której przew ażały czarne 
fraki i bogate kontusze.

Stronę tę zajęło duchowieństwo miejscowe i 
okoliczne, między którem  widzieliśmy dziekana

X. K arakulskiego, kanoników: X. Gruszkę, probosz­
cza Rzeszowa, i X. Sulikowskiego, prałatów X. 
Steczkow skiego i X. Buchwalda, posła na Sejm. 
Obok nich ustaw iła się R ada powiatowa rzeszow­
ska z m arszałkiem  Edw ardem  Jędrzejowiczem i 
wice m arszałkiem  St. Skrzyńskim  na czele, nieco 
dalej Rada m iasta Rzeszowa i tutejsza gm ina 
wyznaniowa izraelicka. Osobną grupę tworzyły 
reprezentacye Rad powiatowych z Niska, Tarno­
brzega, Kolbuszowy, K rosaa i Brzozowa z mar- 
szałaam i na czele, reprezentacye m iatetzek sąsie­
dnich i deputacya wójtów powiatu tutejszego.

W głębi n itco  ustaw iły się w szystkie tutejsze 
władze państwowe, oraz liczna doborowa pu li- 
czność.

W jeżdżający w granice powiatu pociąg dw or­
ski przyw itany został przez zebranych tamże w ie­
śniaków z chorągwiami, poustawianych przy to- 
rze — a obok mosta na W isłoku ustawioną była  
w spaniała bram a trynm falaa ze snopów zboża i 
kwiatów, w której ram ach ułożona była grupa 
z żywych esób, przedstaw iająca rolnictwo.

W śród ciągłych okrzyków: Niech żyje! wjechał 
pociąg dworski na peron rzeszowski. — Muzyka 
zaintonowała hymn ludowy.

Naj. Pan opuściwszy wagon i przyjąw szy z rąk  
X. Gruszki święconą wodę, skierow ał swe kroki 
najpierw  do kom panii honorowej, odebraw szy zaś 
raport, zwróć ł się do drugiej strony dworca. —  
Tu zastąpiły Monarsze drogę dziew czątka biało 
ubrane, sypiąc kw iaty pod nogi —  a  śliczniutka 
Zosiunia Schutt, córka kom isarza Starostwa, podała 
Monarsze bukiet — za co tenią^dziękując, zwrócił 
się do starosty Fedorow icza, którego przedstaw ił 
p. Nam iestnik. Zam ieniwszy parę słów , zwrócił 
się M onarcha do prezydenta Lubaszka i prokura­
tora Sieglera, z którymi równie po kilka słów za ­
mienił.

W końcu przystąpił Cesarz do M arszalka Ed. 
Jędrzejowicza, który M onaretę powitał przemową.

Monarcha dziękując, w ypytyw ał się o stosuaki 
powiatu.

Równocześnie z Monarchą wysiedli z wagonu 
Arcyks. Rudolf i Albrecht. P ierw szy rozpoczął roz­
mowę ze starostą, podziw iając jego pośpiech w ob­
jęciu urzędowania, gdyż dzień przedtem widział 
go jeszcze na m anew rach, zaś Arcyks. Albrecht 
raczył zapytać przedstawionego sobie przez ks. 
W indiscbgratza Adama Jędrzejow icza o stosunki 
familijne i osobiste, w ypytująe p rzy tem , gdzie 
mieszka. (Dworzec kolejowy leży na gruncią, n a ­
leżącym do m ajątku Adama Jędrzejow icza, a  p a ­
łac tuż obok).

W ś:ód grzm iących okrzyków wsiedli dostojni 
goście do wagonu i opuścili dworzec.

Z i  wiaduktem oczekiwało M marebę tysiące wie­
śniaków, wznosząc na cześć Monarchy okrzyki,— 
tudzież banderya chłopska w liczbie 300 pod wo­
dzą p. Alberta Wdówki.

Nadmienić w ypada, że szlachta okoliczna wy 
stąpiła w paradnych kontuszacb, i ta k :  Edw ard 
Jyd zejowicz, S tanisław  Skrzyński, Adam Jędrze- 
jowicz, August G orayski, S ianisław  Jędrzejow icz, 
Ab. H orodyńiki, h<\ Z iz . Tyszkiewicz, Dr W. Zby- 
8zewski, J . K. D ydyński i w iila  innych , tudzież 
hr. O. Resegnier, s am bslan, w stroju kapitana 
m arynarki.

Chrzanów 16 września.

Przesyłam  wam kilka szczegółów b liisz jch  o 
dalszej jeżdzie N ajj. Pana, od chwili, gdy Kraków 
Opuścił. Po praw ej stronie toru kolejowego od K ra­
kowa począwszy, co k ilkaset kroków licznie ze­
brana ludacść w pięknych grupa h ,  oświecona 
ogniem bengalskim , gł śn mi okrzykam i radość 
sw ą okazywała. Dworzec w Zabierzowie pięknie 
udekorowany i m asa ludu. W ogrodzie w Niego- 
szowicacb na wzniesienia z zieleni grupa dziewcząt, 
okolona wieńcem ludu w szatach św iątecznych; 
wszystko oświetlone ogniam i kolorow em i, m alo­
wniczy przedstaw iało widok. Dalej w Rudawie,

Z pory ogórkowej,
Wiedeń we wrześniu.

Lato 1886 roku łaskaw e nader było dla tutej­
szych kronikarzy. Z kolei topił się im król Lu 
d w ik , spadał z Gross G lockneiu nieszczęśliwy Pal 
lavicin i, um ierał L isz t, zjeżdżali się cesarzowie 
w G astein , a wreszcie w ostatnich czasach buł 
garskiego księcia przygody do nowych spraw o­
zdań gotowały temat. Teraz natom iast zapanow ała 
w zględna cisza , a ztąd dla kronikarzy ciężka po­
trzeba. Łatw iejsze zadanie p o lityka , który nawet 
w chwilach, k ie d y : „ciemno wszędzie, głucho wszę 
dzie,“ jeszcze pytać m oże: „co to będzie, co to bę- 
dzie“ i ztąd najrozm aitsze wysnuwać kombinacye 
D la kronikarza z brakiem  faktów  kałam arz się 
zam yka , chyba że sobie ca  czas p rzypom ni,qu’il  
n’y  a de nouveau en ce monde que ce qu’on a oublie, 
choć i to zresztą nie now em , boć to już pono król 
Salom on, choć w innej nieco form ie, wyraził 

Ale o czemże łaskaw i czytelnicy Czasu zapo­
m nieli?  O W iedniu pewnie n ie , bo już to w łaści­
wością tu tejszą, że nawet, kiedy w szystkie inne 
hotele pustkam i św iecą, w Erzherzog K arl prze­
cież gw arno i ludno. K ażdy bowiem niemal Gali- 
cyanin w yjeżdża w Iecie na W iedeń do w ód, ale 
bardzo często zadąw alnia się w iedeńską fon ta ine  
de jouvence  i po kilku dniach skąpany  * do domu 
wraca. Ale ten przyjezdny, czy przejezdny, zna 
W iedeń oczywiście tylko powierzchownie. — Zna 
S ta d tp a rk , gdzie żydzi dla w ypoczynku karm ią 
łabędzie, rozm yślając o złotej zbroi Lohengrina* 
zna V olksgarten , gdzie Strauss śliczne i ślicznie 
grane walce przeplata nie mniej nie więcej ja k  
B eethovenem , dostrajając n. p. adagio  z sonaty 
pathetique do słów : N u r  f i i r  N a tu r ,  albo marsz
2 A n n \ r  n  A  / f a n  /Im rt om* V / / om i  ^  J .

gując z uśmiechem w tak t walca lub polki. Zna
1 a  - u’- P° któl7 m się niezawodnie przejechał,
kawe o i o d , Wq ł Da ,8ach.eroW8kim pagórku lub pił kawę o godz 3ej w kaw iarni Ronaehera. Jeżeli to
pora wyścigów, był i Da Freudenau i staw iał pe 
wno na konie, jeżdżone przez B J ta z z ic h , choć 
tego dnia na nieszczęście wszystko Busby i F le 
tseber w ygryw ał. W zimie poszedłby wieczorem 
słuchać przekleństw  pani W olter lub Lewińskiego, 
a prawdopodobniej śm iałby się z Sehweighi ferem 
i G irardim ; w lecie zostaje mu ty k o  opera z tn e  
ciorzędnemi siłami. D la zakończenia dnia zajdzie 
więc chyba tylko na herbatę do P ncbera , gdzie 
prócz gorąca i gazet polskich niezawodnie i kilku 
ziomków przy skw arnym  wiście lub dominie za 
s ta J e .  T aki będzie mniej więcej program  jego 
kroków i zwiedzań w W iedniu; zaczem spędzi­
wszy podobnych dni k ilk a , powie fia bro w i. f oh. 
re n s  mich a u f  die Nordbohn  i w przekonaniu, że 
nabrał nawet i lokalnego akcen tu , wróci zadowo­
lony z siebie i z W iednia do dom u, by sprzedać 
żydowi pszenicę.

Kto W iedeń , a szczególnie charak ter w iedeń­
skiego ludu chce poznać, ten mnsi tu naturalnie 
czas dłuższy przemieszkać; mnsi nie szukać, ale 
znajdować specyficzne znam iona, a  przedew szy­
stkiem powinien tu lato spędzić. W zimie bowiem 
ma stolica austryacka przeciętną cechę wielkiego 
m iasta , tylko że tu ruchu mniej, niż w Paryżu, 
Londynie, Berlinie, nawet W arszawie, że ten ruch 
o 9 godz. wieczór zasypia; że są  tylko cztery 
teatra  do w yboru, w których się przedstaw ienia 
o 10 kończą, zaczem wkrótce w szystkie niemal 
restauracye zam knięte.

Ale k iedy pierwsze słońce wiosenne zaświeci, 
śniegi spłyną do Dunaju i z W ienerw aldu ptaszki 
się odezw ą, natenczas budzi się prawdziwa, sło­
neczna i śpiew na natura ludu w iedeńskiego i w te­
dy szukać go po ogrodach m iejskich i zielonej

żałobny do Ausgeglitten in  der M itten  i podry-1 okolicy i patrzyć, ja k  się ślicznie i wesoło bawi

Jednak  ten W iedeńczyk nie ma natury pasikoni­
ka. Dowodtm  tego względny dobrobyt niższego 
naw et mieszczaństwa. Podobny on tylko do tego 
p tak a , który zajęty dzień cały układaniem  gn ia­
zdka, koniecznie sobie wieczorem pośpiewać musi. 
A o malownicze ram y do takiej zabaw y łatwo, 
bo ładniejszych o k d ic  nad w iedeńską mało znaj 
dzie. W ybór celu świątecznej wycieczki, to może 
jedyny kłopot, bo nie wiedzieć, gdzie ładniej, czy 
na południowej kolei, gdzie zaraz za Liesing leżą 
u ) odnóża zielonych wzgórzy MSdling z piękną 
H m teiK tikl, Baden z ślicznym Helenenthal, Gum- 
poldskiichen i Yfisslau porosłe winnicami, czy na 
zachodniej, wijącej się niby parowem W ienerwal 
du, gdzie znów Banm garten, W eidlingau z wspa 
niałym parkiem  Lsudona i urocze, lasem porosłe 
pagórki Purkersdorfu zapraszają i nęcą. Co też 
to za wdzięczne, a malownicze obrazki na dw or­
cach w iedeńskich w wieczór dni św iątecznych!— 
Pociąg za pociągiem nadjeżdża, a  z nich sypią 
się w racające grom adki; wszyscy umajeui, kape 
Insze i suknie postrojone w zieleń i kw iaty, a 
twarze ubawione i swobodne, bo wszystko wraca 
z zapasem  świeżych i wesołych wrażeń, które na 
dalszą tygodniową pracę siły dodadzą, i o k tó ­
rych przy w arsz'acie w oczekiwaniu następnej 
niedzieli gw arzyć się będzie. Kto się znów nie 
ebee koleją puszczać, dojedzie tram wajem  do 
SchSnbrunu, by tam w cieniu cesarskich szpale­
rów zażyć chłodu, dojdzie do bliskiego Hietzingu, 
a ztam tąd na słynną kaw ę „zum B tlrgerm eister“ 
w Laioz, lub puści się powozem dalszą nieco, ale 
prześliczną, górzystą drogą z Roslaun do Bre ten- 
urt. Inny znów podąży do Dornbach na zielone 
ąki schwarzenbergowskich lasów , lub wybierze 

się na Kahlenberg, zkąd taki cudowny widok na 
eźący u stóp, błękitną w stęgą D anaju  okolony 

W iedeń ze sw oją smukłą, strzelającą w niebo 
wieżą, tak  drogą każdem u W iedeńczykowi, że na

punktu, z któregoby ją  dojrzał, bo w tedy dopiero 
prawdziwie czuje się u siebie.

Dzień św iąteczny upływ a tedy wśród tych zie 
lonych, uroczych lasów. W esołe grom adki rózga 
szczają się na m urawie i śn iadają  z zabranych 
w koszyku prowiantów. N astępują długie prze­
chadzki po lesie, a wieczorem cała niedzielna pu­
bliczność grom adzi się w małych podm iejskich 
ogródkach, gdzie ich czeka roczne wino i m uzyka. 
O rkiestra niepozorna i nieliczna; czterech zwykle 
wędrownych muzykantów, skrzypce, flet, harmoni 
ka i gitara. T ak a  czwórka przygryw a biesiadoją 
cym. Kto ją  pierw szy raz słyszy, nie pozna się 
na w dzięku tej muzyki. A przecież je s t to naj­
prym itywniejszy, a niezm iernie charakterystyczny 
w yraz muzykalności tutejszego ludu. Te proste, 
wdzięczne nuty, z ludowych złożone motywów, a 
dostrojone zwykle w tak t rozkołysany tańca, są 
prawdziwem źródłem wiedeńskich walców. Jak  
ta z wyżyn Schwarzwaldu w ypływ ająca wąskim 
najpierw  strum ykiem  rzeczka, rośnie p .tern i roz 
tacza się w spaniałą w stęgą D anaju , tak  tu z ta ­
kich cichych brzęków  rozw ija się bogatsza i peł­
niejsza coraz harm onia, i każdy pozna, że to pra 
wdziwe źródło, z którego popłynęła die schdne 
blaue Donau. Na takich w ycieczkach wsłuchiwały 
się w dueha tsń ca  ci dw ai młodzi rzemieślniczy 
chłopcy, z których jeden się na introligatora, drugi 
na rękaw icznika kierow ał. W racali do domu po 
niedzielnej przechadzce i potem na poddaszu, we 
wieczornych godzinach dni powszednich kupione 
za oszczędzony grosz skrzypeczki snuły dalej po­
chwycone dźwięki, a snuły tak  ślicznie, że je  wnet 
cały W iedeń posłyszał, że ci dwa chłopcy stali się 
wkrótce ulubieńcami stolicy, i że póki w W iedniu 
humoru s tan ie , nazw iska ich (Lanner i Straus) 
zawsze w miłej pamięci ludu żyć będą.

Niektóre z takich wędrownych kw artetów  p ra ­
wdziwą już sobie w W iedniu pozyskały sławę. —
T l  rwy & O  -> L  n  M A    ł    _ ■ * 1każdej takiej zam iejskiej wycieczce szukać będzie j Dziś bracia Schrammel najw iększego używ ają

wzięcia. Kto ich chce słyszeć, niech się wybierze 
we w torek lub w p ;ątek  wieczór do N ussdorf pod 
K ahbn terg iem . Tam  w małej restauracyjce „zum  
grunen B a u m u pod cieniem rozłożystych kaszta­
nów rojuo i gwarno, ja k  w ulu. Stoły gęsto ob- 
siadłe, że się ledwo dociśniesz, a  jeżeli się doci- 
śniesz, to już i znajomość z biesiadnikam i zawrzeć 
przyjdzie, bo W iedeńczyk gadatliw y, więc milczą­
cego sąsiada nie lubi. Na stułach zastawione duże 
szklanki z białem rocznem w inem , z ulubionem 
H tu r ig ą  który anim uizu dodaje , a  dla posiłku 
gospodyni na środku ogródka szynkę kraje i uwi­
ja ją  się mali chłopcy z precelkami. Naraz gw ar 
się ucisza; na boku Schrammele grać zaczynają. 
Ich walc to nie taniec na tempo Straussa, to w ol­
ny, bardzo wolny Sechsschritt, wielce sentym en­
talnie z zawodzeniem sm yczka i przeciąganiem  
nuty grany. K w artet przeplatają śpiewy, bo przy 
braciach Sehrammelach zawsze się jak iś  Volks- 
sdnger znajdzie. Nie jestto  przecież ów kuplecista 
humorystyczny, należący także do specyalności 
w iedeńskich, ale o którym  kiedyindziej, trak tu jąc  
o muzyce in tra  muros, mówić będziem y; tutaj 
śpiew a praw dziw y „śpiew ak ludow y“, ten nowo­
czesny trubadur humoru wiedeńskiego. Z treści 
jego wesołych lub serdecznych piosenek dowiesz 
się z waryantem  praw ie zawsze tylko tyle, że we 
W iedniu ładnie i że jem u w W iedniu dobrze a 
na zakończenie będzie z pew nością sentym entalna 
zwrotka, w której ci śpiew ak powie, że po miłem 
życiu w W iedniu pójdzie prosto do nieba, gdzie 
się u furty jako  W iedeńczyk p rzed staw i, co św. 
^ o tra  zaraz łaskaw ie usposobi; powie to zaś tak  

dobroduszm e i z takiem  pnekonan iem , że słuchacz 
niezawodnie uwierzy.

Z. M.
(Dokończenie nastąpi).
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duchow ieństw o, lud , ogn ie , okrzyki. —  Dworzec 
w Krzeszowicach ślicznie udekorowany, tłum y pu­
bliczności, w dali jaśn iały  wspaniale] oświetlone 
ruiny Tęczynka, zkąd od czasu do czasu race i kule 
ogniste w niebo się wzbijały. N ajokazalej przy­
brany był dworzec w T rzeb in i, gdzie licznie się 
zebrał k le r , starosta z u rzęd n ik am i, R ada po 
wiatowa, kahał z rabinam i i torą, w eterani górni 
cy z Sierszy w m undurach; cały dworzec obwie­
szony chińskiemi lam pam i, oświecony światłam i 
różnokolorowemi, uroczy przedstaw iał widok. Za 
nadejściem pociągu m uzyka g ra ła  bymn ludowy 
na cześć N ajj. P a n a , a  okrzyki entuzyastyczne 
trw ały, póki pociąg dalej nie ruszył. Ku Cbrzanowu 
znowu licznie a malowniczo ustaw iona ludność 
okrzyki w ydaw ała ; na lewo od toru kolejowego 
jaśn ia ł oświecony ogniami bengalskiem i dom w Ko­
ścielcu za C hrzanow em ; k ilkuset górników z J a ­
worzna i K ątów  w mundurach, z muzyką, piękny 
przedstaw iało widok.

Potem wśród lasów płonęły ogromne ognie i 
stosy drzew a, wreszcie przy moście na W iśle na 
granicy powiatu Chrzanowskiego ustawiono kilka 
galarów , na nich ludność w grupach i pięknych 
strojach; okrzykom  nie było końca.

K ościelec 16 września.

Wzdłuż całej drogi kolejowej przez całj powiat 
chrzanowski paliły  się ognie i w szystkie wsie 
i m iasteczka były illuminowane. Chrzanów cały 
był ja k  w ogniu, ogrom na łuna ja k  od pożaru 
w isiała nad miastem. Szczególniejszą uw agę zwró 
cić m usiał pałac w Kościelcu, hr. Antoniego W o­
dzickiego. Leży on na wysokości, niedaleko kolei, 
i był cały oświecony bengalskim  ogniem, a w chwili 
przejazdu pociągu puszczono rak iety  i ognie sztucz­
ne. Jaśn ia ł on ja k  ogrom na pochodnia. W Chrza­
nowie g rała  m uzyka. Na stacyi Trzebinia, pięknie 
oświeconej, pociąg cesarski się za trzy m a ł, lecz 
N ajj. Pan nie w ysiadał.

Do opisu ostatniego dnia pobytu N ajj. Pana 
w naszym kra ju  dodać winniśm y jeszcze k ilka 
nieobojętnych szczegółów, i tak  podajem y tu 
przemówienie burm istrza m iasta Przem yśla D ra 
D morskiego, w ypowiedziane na dw orcu :

„R eprezentaeya i m ieszkańcy m iasta Przem yśla 
w itając Cię radośnie N ajj. Panie, przejęci na j­
głębszą wdzięcznością za najm iłościwszą opiekę, 
ja k ą  Najj. Panie w nieograniczonej swej dobroci 
kraj nasz otaczać raczysz, sk ładają  u stóp twoich 
zapew nienia najgorętszej m iłości, przyw iązania i 
niezachwianej wierności, jak ą  przejęci są dla cie­
bie Najj. Panie i całego domu cesarskiego. D ając 
w yraz tym uczuciom, wznoszę okrzyk: „Niech żyje 
nasz cesarz i król Franciszek Jó z tf 11“ (Okrzyk 
ten powtórzyli wszyscy trzykrotnie z zapałem).

Dalej zapisujem y podług G azety Lw ow skiej 
szczegóły podróży Najj. P ana  z Jarosław ia do 
K rakow a, o ile nie były przez nas dotąd podane.

N a w szystkich dworcach od Przem yśla do K ra­
kowa, na których pociąg wiozący Najj. P ana  się 
zatrzym ał, Monarcha w itany był przez tłumnie 
zgrom adzoną publiczność, reprezentantów  władz, 
korporacye, duchowieństwo.

W Jarosław iu ja wili się na powitanie Monarchy: 
starosta Olszewski, reprezentaeye powiatów: ja ro ­
sław skiego i ęieszanow skiego, okoliczne obyw a­
telstw o, duchow ieństw o, burmistrz Jarosław ia p. 
Bartoszewski z radą gm inną, duchowieństwo miej 
scowe, rabin z reprezentaeyą izraelickiej gm iny 
wyznaniowej, dziatw a szkolna z nauczycielam i na 
czele itd. P. Bartoszewski w ygłosił następującą 
mowę:

„Racz W asza cesarska i królew ska apostolska 
Mość najłaskaw iej dozwolić, by do hołdu , jak i 
k raj cały swemu Monarsze sk ła d a , reprezentaeya 
tutejszego grodu , nieustępująca nikomu w całej 
monarchii pod względem w ierności, uległości i 
przyw iązania do W aszej ces. i król. apost. Mości, 
w yraziła przez usta moje z głębi serca pochodzą 
ce zapewnienie niezachwianej wierności, przyw ią 
zania i wdzięczności dla W aszej ces. i król. apost. 
Mości i całego N ajjaśniejszego domu cesarskiego, 
w ynurzając głęboko odczute życzenia, oby Bóg 
błogosławił i chronił W aszą ces. król. apostolską 
Mość i cały najjaśniejszy dom cesarski."

W Dębicy staw ili się na dw orcu: Starostow ie 
z Ropczyc, Pilzna, Mielca i Jasła , naczelnicy są 
dowi z Ropczyc i Dębicy, prezes Rady pow iato­
wej ropczyckiej, p. Józef Michałowski, który Ipowi 
ta ł Monarchę krótkiem  przemówieniem; członkowie 
R ady powiatowej, burm istrz Dębicy, miejscowe du 
chowieństwo i kabał.

W Tarnow ie byli obecni na dworcu: prezes R a­
dy powiatowej ks. Eustachy Sangnszko, ks. Roman 
Sanguszko, ks. Leon Sapieha, br. Jan  Konopka, 
zastępca R ady powiatowej dąbrow skiej, X . biskup 
Łobos z kapitułą, starosta ks. Poniński, burmistrz 
Tarnow a p. Rogójski z radą  gm in n ą , prezes sądu 
obwodowego i inni naczelnicy władz i urzędów; 
posłowie do Rady państw a: Edw ard Dzwonkowski 
i X. Adam Kopyciński, podkomorzy Mieczysław 
Szczepański i w łaściciel dóbr p. W ładysław  Roz 
w adowski.

W Słotwinia oczekiwali przybycia Monarchy: 
kierow nik starostw a E im u n d  Romer, naczelnik 
sądu H enryk M atusińaki, dziekan i: X. Józef Ro- 
zuer, X. Jan  K itrys, X. Franciszek Lacroix, pre 
zes Rady powiatowej] F loryan  br. Gostkowski ze 
swym zastępcą Janem  hr. Stadnickim , który po­
witał Najj. Pana kró tką przemową; dalej pp.: Artur 
br. Siemieński, Edm und Jastrzębsk i, H enryk  T rze­
ciak, W ilhelm Bomolacs i wielu innych.

W  Bochni stawili się wszyscy naczelnicy władz, 
radca Nam iestnictwa i starosta p. W atzl, urzędnicy 
salinarni, dyrektor gim nazyalny Biłous i wielu in ­
nych. Monarchę powitał krótkiem  przemówieniem 
prezes Rady powiatowej p. Meyssner.

Na dworcach, przez które pociąg dworski p rze­
jeżdżał, nie zatrzym ując się wcale, w itały Mo­
narchę pełnemi zapału okrzykam i niezliczone tłu ­
my ludności, reprezentacyc gmin z duchowień­
stwem, władze miejscowe, korporacye i wzdłuż 
całego toru kolejowego licznie grupam i ustawio­
na ludność w iejska z duchownymi sw jm i, braj  ̂
ctwami i chorągwiam i na czele. W wielu m iej­
scach ja k  koło Przem yśla, Jarosław ia, Przew or­
ska, Łańcuta, Trzciany, Dembicy i B iadolin to ­
w arzyszyły pociągowi dworskiem u włościańskie 
banderye konne w malowniczych strojach. Po 
cząwszy od Tarnow a, gdy już zmierzch zapadać 
począł, zapłonęły na okolicznych wzgórzach ognie 
i sobótki. Znaczniejsze gmachy i wieże kościołów 
w m iastach, które pociąg dworski m ijał, jaśn iały  
rzęsistą  iluminacyą. W spaniale oświetloną była 
k a ted ra  w Tarnowie, a także m łyn parow y w Bo­
chni. Coraz szybcej pędzi pociąg, już zdała pło­

n ą  św iatła : to Kraków  jaśn ie je  w spaniałą ilumi 
nacyą na powitanie ukochanego Monarchy.

Zapisać nareszcie w inniśm y, uzupełniając nasze 
własne spraw ozdanie, iż podczas przyjęcia na 
dworcu w Krakowie, Najj. P an  zwrócił się do o- 
becnego sekretarza poselstw a austryacko-węgier- 
skiego w Brukseli, hr. Józefa W odzickiego, i czas 
dłuższy z nim rozmawiał, poczem N astępca tronu 
zbliżył się do hr. W odzickiego, którego znał z Bru 
kseji, uścisnął go za rękę i rozm aw iał z nim —  
podczas gdy Cesarz, zwróciwszy się do hr. Roma­
na W odzickiego, łaskaw ie zagadnął go. O ile za 
uważyliśmy, hr. Józef W odzicki był jedyną osobą, 
z którą Następca tronu rozm aw iał. Hr. W odzicki, 
który wraz z m ałżonką baw ił parę  tygodni u ro 
dżiny, pozostał umyślnie, aby  w ziąć udział w po­
witaniu Najj. P ana  w mieście naszem , z którem 
tyle pięknych tradycyj rodowych go łączy, a na­
zajutrz odjechał na swoje stanow isko do Brukseli.

Otwarcie parlam entu  niemieckiego.
N adzw yczajną sesyę parlam entu niemieckiego 

zagaił wczoraj sekretarz stanu B o e t t i c h e r  n a ­
stępującą przem ow ą:

Szanowni panow ie! N ajjaśniejszy  Pan polecił 
mi zagaić parlam ent. Pow ołanie parlam entu na 
stąpiło w tym celu, aby panom przedłożyć ułożo 
ną z rządem hiszpańskim  ugodę, względem prze 
dłużenia zaw artego 12 lipca 1883 między niemie 
ckiem państwem a  H iszpanią trak ta tu  handlowego 
i żeglużnego, którego w ażność upływ a z dniem 
30 czerwca 1887 r. U kład, zaw arty względem 
przedłużenia tego trak ta tu , przedłożonym będzie 
panom bezzwłocznie z wnioskiem  udzielenia mu 
waszego konstytucyjnego zatw ierdzenia. W edług 
jednom yślnego zdania rządów  związkowych, odpo­
w iada przedłużenie trak ta tu  interesom  i życzeniom 
naszego handlu i przem ysłu. Koła interesowane 
jednak, dla uregulow ania swoich handlowych dys 
pozycyj, p rzykładają  do tego w agę, aby, ja k  mo­
żna najrychlej, usuniętą została wszelka niepewność 
co do dalszego istnienia tego trak tatu .

Aby praw ną ważność wspomnianego przedłu­
żenia zapewnić, musiauo bezzwłocznie pomyśleć 
o ratyfikacyi tegoż tra k ta tu .—  Związkowe rządy 
byłyby skłonne, równie ja k  w r. 1883, ratyfikacyi 
dokonać bez poprzedniego zwoływ ania parlam entu, 
w nadziei, iż dodatkow o bez trudności uzyskają 
indem natę za to postępowanie. Po przyjęciu je ­
dnak, jak ie  wspomnione wówczas postępowanie 
znalazło w publicystycznej dyskusyi, a szczególnie 
w odbytych następnie obradach parlam entu , są 
one tego zdania, iż obowiązkiem ich jest trzym ać 
się ściśle konstytueyą w skazanej d ro g i, ale s ta ­
nowczego zaw arcia trak ta tu  nie pozostawić w nie­
pewności aż do najbliższej zwyczajnej sesyi par 
lamentu.

Z rozkazu N ajjaśniejszego P ana  ogłaszam  w im ie­
niu rządów  zw iązkowych parlam ent za otwarty.

Z m anew rów  rosyjskich.
B r z e ś ć  l i t e w s k i  15 w rześnia. K orespondent 

Praw . w iestn ika  donosi: „W  dniu 12 w rześnia Ce 
sarstwo przybyli z W ysokiego L itew ska na prze 
gląd  wojsk o godzinie 10 rano. Przegląd wojsk 
odbył się na rozległem polu, nieopodal od folw ar­
ku Szostakowa. Na ogromnej przestrzeni znajdo­
wało się w szeregach 67,532 ludzi. W ojska były 
ustawione w cztery l in ie ; w piewszej i drugiej 
piechota, w trzeciej artylerya, a  w czwartej kaw a 
lerya. Całą paradą kom enderował w. książę Miko­
łaj Miknłajewicz starszy. Objazd w ojsk trw ał prze­
szło godziuę, poczem w ojska przeszły raz ceremo­
nialnym  marszem, za wojskam i posuwała się ko­
m enda z balonem, k tóry  zrów naw szy się z pozy- 
cyą cesarską został puszczony i wzniósł się z dwo 
ma oficerami. Przem arsz w ojsk trw ał około dwóch 
godzin. Cesarz dziękow ał każdem u oddziałowi. 
N astępca tronu znajdow ał się w szeregach 65 
moskiewskiego pułku piechoty. Po przeglądzie w o- 
grodzie folwarku Szostakowo podane było śn iada­
nie, na k tóre zaproszeni zostali wszyscy naczel­
nicy oddziałów wojsk, wszyscy pośrednicy i pozo­
stający przy nich sztabsoficerowie sztabu jeneral- 
nego. Przy śniadaniu Cesarz wniósł toast za zdro­
wie wojsk uczestniczących w obecnych manewrach. 
W. książę wzniósł toast za zdrowie Cesarstwa, 
poczem Car pił za zdrowie jenerał-feldm arszałków 
w. k siążąt M ikołaja i Michała Mikołajewiczów. Po­
żegnaw szy się z obecnymi, Cesarstwo odjechali 
przy uroczystych okrzykach pożegnania na stacyę 
drogi żelaznej. Dziś podczas parady były pusz­
czone gołębie pocztowe do Brześcia litewskiego. 
W ojska podczas parady  przedstaw iły się świetnie, 
na]nieszczęście unoszący się kurz przeszkadzał bar­
dzo w spaniałem u obrazowi parady w ojskow ej."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 września.

—  M inister wojny hr. Bylandt-Rheidt przejechał 
wczoraj wieczorem przez Kraków pociągiem kuryer- 
skim z Przemyśla do Wiednia.

—  Książę W ind ischg ra tz  wyjechał dzisiaj rano 
do Węgier.

—  W parku  k rakow sk im  odbędzie się jutro przed­
ostatni koncert przebywającej tu narodowej orkiestry 
węgierskiej. Oprócz tego w niedzielę przygrywać bę 
dzie w parku muzyka wojskowa.

—  Posiedzen ie  komitetu dla wystawy krajowej, 
mającej się odbyć w r. 1887, odbyło się w d. 10 
września b. r. w sali obrad Magistratu. N a posie­
dzenie to przybyło 13 członków, a mianowicie dele­
gaci To w. roln. krakowskiego, Izby handlowo-prze­
mysłowej i Rady miejskiej. W nieobecności Prezy­
denta miasta, przewodniczył obradom r. m. Dr Fau­
styn J a k u b o w s k i ,  jednomyślnie przez obecnych 
na przewodniczącego powołany. Przewodniczący jjq 
stawił przedewszystkiem pod decyzyą kwestyę, czy
romitet uznaje potrzebę urządzenia wystawy w roku 
1887, a następnie, jaka to ma być wystawa? Kwe- 
stya potrzeby urządzenia wystawy w r. 1887 po 
krótkiej dyskusyi została rozstrzygniętą następną re- 
zolncyą jednomyślnie powziętą: „Uznaje się potrzebę 
urządzenia wystawy w r. 1887." Kwestya, jak i za­
kres ma mieć wystawa, wywołała nader długą i oży­
wioną dyskusyę, toczącą się względem nadania na 
zwy tej wystawie. Reprezentanci Izby handlowo prze 
myślowej, niemniej reprezentanci miasta oświadczyli 
się za wystawą krajową rolniczo-przemysłową; nato­
miast reprezentanci Tow. rolniczego byli przeciw tej 
nazwie, a to głównie z powodów, że dział rolniczy 

przyczyny ostatnich klęsk elementarnych, a miano­
wicie powodzi, zniszczenia pszenicy przez niezmiarkę

i ogólnego złego położenia ekonomicznego rolników, nie 
mógłby być należycie reprezentowanym, a tem samem 
i wystawa, jako krajowa, przedstawićby się musiała 
w dziale tym niekorzystnie. Delegaci Tow. rolnicze­
go proponowali tedy, aby wystawie nadać nazwę 
ogólną: „wystawa rolniczo-przemysłowa," lub też 
szczegółowo określając nazwę: „wystawa przemysło­
wa krajowa, w połączeniu z wystawą rolniczą Tow, 
okręgowych." Ostatecznie po wyjaśnieniach delegatów 
z Izby handlowo-przemysłowej, a szczególniej po 
przekonywującem wyjaśnieniu przewodniczącego r. m 
Dra F. Jakubowskiego, który zaznaczył, że same na 
zwy, proponowane przez delegatów rolniczych, nie 
uchronią wystawy od krytyki, jeżeli w dziale rolniczjm 
będzie niekorzystnie reprezentowaną, że zatem nazwa 
wystawy jest z tego powodu dla rolników obojętną, 
uchwalono większością 7 głosów, że w r. 1887 ma 
być urządzona w Krakowie wystawa rolniczo-prze­
mysłowa krajowa. Zarazem uproszono delegatów Tow. 
rolniczego*, obecnych na posiedzeniu, aby przedsta­
wili walnemu zebraniu Towarzystwa uchwałę tę ko­
mitetu z wnioskiem, by Towarzystwo uchwałę tę 
przyjęło, jako powziętą już przez komitat wystawy 
większością głosów.

Przewodniczący r. m. Dr F . Jakubowski poruszył 
na posiedzeniu, aby na wystawie utworzonym został 
osobny dział międzynarodowy motorów wogóle, ma­
jących zastosowanie do przemysłu rękodzielniczego 
Myśl ta natrafiła na gorące poparcie komitetu, ule­
gła jednak tej zmianie, że postanowiono do działu 
międzynarodowego motorów dodać także wystawę ma­
szyn rolniczych. Również przy wystawie krajowej bę­
dzie urządzony pawilon sztuki polskiej. Dla wysta­
wy proponowano miejsce w ogrodzie Strzeleckim lub 
Parku krakowskim. Wystawa ta ma się odbyć w roku 
przyszłym w miesiącu wrześniu, który, to czas za­
szedłby się ewentualnie z podróżą do naszego kraju 
Następcy tronu z małżonką. W końcu uprosił komi­
tet przewodniczącego r. m. Dra F . Jakubowskiego, 
aby po zbadaniu na miejscu rezultatu ostatniej wy­
stawy krajowej lwowskiej i przejrzeniu dotyczących 
aktów, wypracował substrat, któregoby następnie ko­
mitet mógł użyć do wypracowania programu wystawy.

— Oświęcim 15 września. W niedzielę dnia 26 
b m. odbędzie się tutaj poświęcenie i przyjęcie sztan­
daru ochotniczej straży ogniowej król. miasta Oświę- 
cima. Sztandar ofiarował Przewielebny X. Tomasz 
Kolasiński, proboszcz miejscowy.

—  G az e ta  L w ow ska  pisze: Arcyksiążę Karol Lu­
dwik, który przedwczoraj wieczorem zawitał do na­
szego grodu, wysłuchał wczoraj o godzinie 9 zrana 
cichej Mszy św. w kościele 0 0 . Bernardynów, po­
czem w towarzystwie wiceprezydenta Namiestnictwa, 
p. H. Loebla, udał się na Janowskie, gdzie są ma­
gazyny „Czerwonego Krzyża." Tam oczekiwał już 
jego przybycia jenerał Costersitz, który pokazywał 
Arcyksięciu pociągi wojskowe. Ztamtąd udał się Ar­
cyksiążę do koszar cesarza Ferdynanda przy ulicy 
Gródeckiej, który to gmach, jak  wiadcmo, w razie 
potrzeby ma być oddany na cele stowarzyszenia pa- 
tryotycznej pomocy „Cierwonego K rzyża," a miano­
wicie na szpital dla chorych i rannych żołnierzy. 
Zwiedziwszy szczegółowo cały gmach, udał się Arcy­
książę na główny dworzec kolei Karola Ludwika, 
gdzie w razie potrzeby będzie urządzoną stacya prze­
stankowa dla chorych. Powróciwszy do miasta zwie­
dził biura i magazyny „Czerwonego Krzyża" w gma­
chu Namiestnictwa. Po południu zaszczycił Arcyksiążę 
swojemi odwiedzinami klasztor PP. Franciszkanek, 
gdzie długo rozmawiał z przełożoną p. Morawską, 
Po wycieczce na Wysoki Zamek był Arcyksiążę z wi­
zytą u księżnej Thurn-T&xis, następnie u Włodzimie- 
rzów hr. Russockich, a w końcu zostawił kartę wi 
zytową u ks. Wtirtemberskiego. Wieczorem dnia wczo 
rajszego zwiedził willę pp. Skrzyńskich przy ulicy 
Kleinowskiej i Lipowej, gdzie przed 33 laty mie­
szkał przez dwa lata, poczem o godzinie 8 wieczo­
rem powrócił do swego mieszkania w gmachu Na­
miestnictwa. Dzisiaj zrana opuścił Arcyksiążę Karol 
Ludwik nasze miasto udając się do Czerniowiec na 
wystawę, której jest protektorem. Odprowadzili go 
na dworzec: ks. Wtlrtemberg, wiceprezydent Namie­
stnictwa p. H. Loebl, jen. Costersitz, a gdy pociąg 
miał ruszyć, nadjechał z Krakowa JE. NamieEtnik p 
F. Zaleski w celu pożegnania Arcyksięcia. W sobotę 
d. 18 b. m. powróci Arcyksiążę z Czerniowiec, a po 
krótkim pobycie we Lwowie wyjedzie do Przemyśla, 
Tarnowa i Krakowa, w celu zwiedzenia powiatowych 
biur stowarzyszenia patryotycznej pomocy „Czerwo­
nego Krzyża."

-  Oficerowie obcokrajowi, którzy obecni byli kor 
puśnym manewrom w Galicyi, przybywszy we wto­
rek do W iednia, zebrali się o godzinie 5 po połu­
dniu na wspólny obiad pożegnalny. Przy toastach 
przyszło do przyjaznych manifestacyj dla austryacko- 
węgierskiej armii. Rosyjski jenerał-major Ri<hter speł­
nił zaraz na początku obiadu toast za zdrowie Ce­
sarza Franciszka Józefa. Druga część jego przemowy 
dotyczyła austryacko - węgierskiej armii. Oba toasty 
przyjęte zostały żywemi okrzykami przez obecnych 
wojskowych. Francuski jen. hr. Bonuiuiere de Beau 
mont wyraził podziękowanie za uprzejme i koleżeń­
skie przyjęcie, jakiego reprezentanci wojskowi obcych 
państw doznali. Podpułkownik hr. Orsim-Rosenberg, 
który w imieniu c. k. armii robił honory obcym ofi­
cerom podczas ich pobytu w Galicyi, podziękował 
tymże za ich żywe i przyjacielskie zainteresowanie 
się, jakie okazali przez swe przybycie, dla austryacko- 
węgierskiej armii, do której ma zaszczyt należeć, i 
prosił ich, aby Austryę zachowali w pamięci. Ofice­
rowie angielscy wytłómaczyli się z nieprzybycia na 
wspólny obiad, będąc zaproszonymi przez ambasa­
dora angielskiego sir Augusta Paget na obiad o tej 
samej godzinie, w którym i książę Cambridge wziął 
udział. Ks. Cambridge zabawić miał w Wiedniu do 
piątku (t. j .  do dnia dzisiejszego) i w dniu tym miał 
o godzinie 7 m. 45 zrana udać się pośpiesznym po 
ciągiem kolei zachodniej do Gmunden, dla odwiedze­
nia królowej hanowerskiej i księcia Cumberland, zkąd 
przez Salzburg wróci do Londynu.

—  Meteor. Donoszą z Stockerau 15-go września: 
Wczoraj o godzinie 7 min. 7 i sek. 30, jak  jedno- 
zgodnie stwierdzonem zostało przez rozmaitych spo- 
strzegaczy, ukazał się na północnej stronie nieba 
meteor, nadzwyczajnie piękny i wyraźny. Gwiazda 
oderwała się nagle w okolicy „Wężownika" od cie­
mnego firmamentu, świecąc jasno i prześlizgiwała się 
dość powoli w kierunku „Herkulesa," aby tam zaga­
snąć. Długi, dość szeroki, lśniąco biały, świecący 
pas oznaczał przez blisko 7 sekund tor zajmujące­
go tego zjawiska.

—  P ro b o sz czem  kapitu ły  poznańskiej  zamiano­
wany został przez rząd X. prałat W a n i u r a  z Pel­
plina.

—  W , ,K uryerze  P oz n a ń sk im "  c z y ta m y : X. Pra­
łat Edmund książę Radziwiłł zamierza wstąpić do 
klasztoru 0 0 . Benedyktynów w Belgii. Oto wiado­
mość, która od dawna już była nam znaną, a z któ­
rą  i i my diisiaj dzielimy się z Czytelnikami, skoro 
już jedno z pism tutejszych ją  podało. Tak jes t, 
czcigodny, dostojny ten kapłan, chluba naszych ar-

chidyecezyj, który przez lat z górą 15, jako niestru­
dzony dusz-pasterz, jako jałmużnik i dobroczyńca 
ludu, jako pobożny kapłan budował wszystkich, który 
pracował jako poseł, jako publicysta, a każdemu chę­
tnie spieszył w pomoc, gdy jej od niego zażądano, 
ten szanownay i kochany w całej Wielkopohce ksią­
żę Edmund opuszcza nas, aby w skromnej celi za­
konnej znaleść spokój i szczęście duchowe, którego 
snąć wśród nas znaleść nie mógł. P .in z -V ic a r  aus 
Ostrowo nie będzie już zawadzał liberalnym dzien­
nikom niemieckim —  ale Wielkopolska traci przez 
to postanowienie księdza prałata Radziwiłła bardzo 
wiele. Jego ród, jego cnoty i zalety osobiste, dobroć 
serca i poświęcenie dla każdej dobrej sprawy — 
wszystko to czyniło z niego wybitną pod każdym 
względem osobistość, której nam nikt zastąpić nie może. 
Zegnamy go z żalem, nie mogąc się rozstać z na 
dzieją że go nie tracimy na zawsze.

Repertuar teatru krakow akie go.
W s o b o t ę  18go: Po raz pierwszy: D eputowany  

z Bom bignac, komedya w 3 aktach, H. Bisson. — 
Pierwsze siły naszej sceny biorą udział w tem przed 
stawieniu. Nowe dekoracye pędzla p. Dtilla, dekora 
tora teatru lwowskiego. Nowe Łebie wykonane w pra 
cowni tapicerskiej p. Pieniążka.

Począwszy od soboty przedstawienia w teatrze roz- 
poczyn ć się będą o godzinie 7 wieczorem.

W n i e d z i e l ę  19go: Teodora, dramat w 5 aktach, 
W. Sardou, z p Hoffmanową w roli tytułowej.

—  Dnia 15go września pogoda częściowa; term. 
od 11-1 doszedł do 18'0 C. Barometr wysoko; o g. 7ej 
rano d. 17go stan jego był 753 2 millim., termom. 
5-2 C.—  Wiatr północny.

—  W sobotę d. 18go września: S u ch ed n , ś. Jó­
zefa z Kopertynu.

Gospodarstwo handel i przemysł.
List posła  Józefa Jasińskiego.

Czytelnicy nasi przypom inają sobie zapewne, że 
na słynnym wiecu naftowym w Gorlicach, zgro 
madzeni przemysłowcy naftowi i robotnicy, zatru­
dnieni w kopalniach i rafineryacb nafty, uchwalili 
zawezwać posła J a sń sk ie g o , jako  dzierżącego 
m andat do Rady państw a z okręgu Jasło-Gorlice- 
Kiosno, aby zdał spraw ę przed wyborcami tego 
okręgu z zachowania się swojego w Izbie p sel 
skiej przy glosowaniu nad wnioskiem Suessa. 
Podnitśliśmy~już wtedy, że poseł Jasińsk i nie jest 
obowiązany uczynić zadość temu wezwaniu, albo 
wiem uchwalili je  nie w y b o r c y ,  ale pew na ka- 
teg. rya mieszkańców tego okręgu; dodaliśmy nadto, 
że chwila i sytuacya ówczesna nie jest wcale od­
powiednią do takich sejmików relacyjnych. I  tak 
się też stało. Poseł Jasińsk i powodując się wyż- 
szemi względami, nie usłuchał tego wezwania, te 
raz zaś w liście do p. P łockiego, m arszałka gor­
lickiego, w yjaśnia powody, które go do takiego 
postępowania skłoniły. L ist ten , poważny i roz 
sądny, opiewa ja k  następuje:

„W skutek uchwały wiecu przemysłowców na­
ftowych wezwał mię p. Jabłoński o zwołanie w y­
borców do G orlic, celem złożenia sprawozdania 
z czynności poselskiej i o zawiadomienie JW . Pana
0 terminie przybycia mego do Gorlic. P. Jabłoń 
skiemu odpisałem , że stosownie do życzenia jego 
odniosę się z odpowiedzią do JW . P a n a , zwłokę 
z tej odpowiedzi niechaj następujące przedstaw ie­
nie usprawiedliwi.

Przedstaw iając się komitetowi przedwyborczemu 
w Ja ś le , złożyłem ośw iadczenie, że gdy wobec 
ciągłych zajęć moich publicznych sprawozdanie 
coroczne i w każdem  miejscu wyborów byłoby 
dla mnie zbyt trudnem , poselskiemu temu obo­
wiązkowi w ten sposób zadosyćuczynię, że w ciągu 
kadencyi kolejno w m iastach powiatowych w Gor 
licach, Jaśle  i w Krośnie przed wyborcami stanę,
1 tego roku zamierzyłem zaraz po odroczeniu sesyi 
Rady państw a wyborców w Gorlicach sprosić. 
Atoli od w iarogodnych i poważnych osób tam tej­
szej okolicy doszły mię (strzeżenia, że z powodu 
głosow ania mego w Kole polskiem w sprawie 
oclenia nafty za wnioskiem p r sła Grocholskiego, 
je s t wielkie rozgoryczenie, a naw et agitacya dla 
przesłania mi wotum nieufności, że w razie przy­
bycia mego, mogę się na nieprzyjemności narazić.

U nikanie narażenia się na osobiste przykrości 
nie mogłoby usprawiedliw ić niedopełnienia obo­
wiązku, w każdej bowiem publicznej służbie przyj­
muje się z góry i obowiązek osobistego naraża 
nia się, ale spraw a oclenia nafty stała się nie­
stety  z ekonomicznej w pierwszym rzędzie polity­
czną przez stanowcze pisemnie złożone oświadcze­
nie rządu, że z przyjęcia wniosku Suessa czyni 
kw estyę gabinetową, względnie parlam entarną.

Spraw a tak  postawiona m usiała wpłynąć na 
uchwałę Koła polskiego; wobec zarzutów przeci 
wników tej uchw ały, musiałbym postępowania 
mego przedewszystkiem  z tego politycznego sta 
nowiska bronić; musiałem zatem zadać sobie py­
tanie, czy omawianie wszechstronne kwestyj poli­
tycznych wobec wyborców włościan, a  mianowi­
cie w części kraju , w której przed kilkom a do­
piero przedtem  tygodniam i mogły się przyjąć i 
rozszerzać najpotworniejsze baśnie, może przynieść 
korzyść, czy szkodę społeczeństwu naszem u? Są 
dzę, że odpowiedź nie jest trudną, że nie wolno 
mi było stać się choćby mimowolnym powodem 
powtórzenia się u ludu, tak  łatw o ohałamucić się 
dającego, w sobie może nie tak doniosłych, ale 
przez wrogie nam żywioły na szkodę naszą wy 
zyskiwanych wypadków.

Do tej obawy przybyła i druga. W ysłańcy to­
w arzystw a naftowego żądali odemnie już po za­
padłej odmowie Koła, abym w Izbie głosował za 
wnioskiem Suessa, a przynajm niej podczas głoso­
w ania za tym wnioskiem z Izby się wydalił.

Pp. wysłańcom oświadczyłem, że tego uczynić 
nie m ogę, że jeżeli w skntek głosowania mego 
utracę zaufanie wyborców moich, złożę m andat, 
ale solidarności z Kołem nie odstąpię, i uczyniłem 
to pomny na uchwałę Koła sejmowego, w skntek 
rozterek w wiedeńskiem Kole polskiem  dnia 25 
w rześnia 1878 powziętą, k tórą niech mi wolno 
będzie z opuszczeniem dłuższych motywów dosło­
wnie przytoczyć:

„Posłowie sejmowi, w Kole sejmowem zebrani, 
pomni obowiązku, iż w inni stać na straży woli, 
uchw ał i postanowień sejmowych, wobec wszczę­
tej w kra ju  dyskusyi nad solidarnością Koła poi 
skiego w Radzie Państw a w W iedniu, ośw iadcza­
ją  uroczyście: 1) że jednolitość i niepodzielność 
naszej reprezentacyi w Radzie państw a w W ie­
dniu była i jest wolą naszego Sejmu, wyrażoną

w licznych rozprawach, uchwałach i postanow ie­
nia h Sejm u; 2) że te uchwały Sejmu dotychczas 
obowiązują; 3) że więc solidam( ść naszej repre­
zentacyi w Radzie państw a nie je s t kw estyą 
otw artą, kwalifikującą się do dyskusyi, lecz jest 
uchwałami sejmowemi, tradycyą i potrzebą kraju  
nakazaną; 4) że przeto każdy Polak, poseł czy 
wyborca, do nich stosować się winien. Składając 
to oświadczenie, przywodzimy przy tej sposobno­
ści na pamięć postanowienia konstytucyi 3 m aja 
1791 r. zaw arte w ustępie artykułu VI tej treści: 
„W szystko i wszędzie większością głosu udecydo- 
wace być powinno."

Lwów dnia 25 września 1878."
Tego naszego praw a publicznego przestrzegałem  

zawsze ściśle i tam nawet, gdzie sta tu t polskiego 
Koła w W iednia od głosowania uchylić się do­
zwala, głosowałem w Izbie za uchwałami w iększo­
ści Koła, labojak się nieraz zdarzało, w Kole prze­
ciw nim występowałem, sądzę bowiem, że wobec 
szczuplej większości prawicy w Izbie uchylenie 
się od większej liczby członków Koła może spro­
wadzić uchwały Izby przeciwne uchwałom Koła a 
tymczasem solidarność Koła polskiego fikcyjną u- 
czynić; okoliczność zaś, że wiec przemysłowców 
naftowych w Gorlicach, uchwalając powyższe we­
zwanie mnie do sproszenia wyborców, równocze­
śnie uchwalił podziękowanie nie tym  członkom , 
którzy w Kole bronili i głosowali za wnioskiem 
Suessa, ale przy głosowaniu w Izbie w iększości 
się poddali, lecz tym, którzy od głosowania w Iz ­
bie się uchylili, musiałoby i kw estyę solidarności 
Koła wprowadzić w dyskesyę, co wobec tak  ko­
niecznej nam zgody — rozterki w Kole i k ra ju  
wywołaćby mogło, a odpowiedzialność nie sp ad ła ­
by na tych, którzy mię wzywają, ale na mnie, że 
ped takiem i w arunkam i zgrom adzenie wyborców 
sprosiłem.

Musiałem się wobec tych obaw zastanowić, czy 
z drugiej strony zetknięcie się z wyborcami może 
jak ą  korzyść przynieść. W iec przemysłowców są ­
dzi, że jest chwila odpowiednia do poinformowa­
nia się mego. O ważnoś i przemysłu naftowego 
dla kra ju  mam równie głębokie przekonanie, ja k  
każdy z najgorliw szych jego obrońców, a  jeżeli 
się dotąd, uczęszczając na wszystkie ankiety i po­
siedzenia parlam entarne, w tej spraw ie licznie od­
bywane, i konferując w ciągu kilku tygodni z naj­
wybitniejszymi członkami Tow arzystw a, studyując 
wszystkie dostępne mi rozpraw y i uw agi za i prze­
ciw, nie zdołałem się poinformować, to zetknięcie 
się przez dzień jeden  z wyborcami jnż i pouczyć 
mnie nie zdoła.

Jeżeli zaś chodzi rzeczywiście o spraw ozdanie 
z czynności, to sądzę, że niema chyba zajm ujące­
go się tą  spraw ą, któryby o przebiegu jej do naj­
drobniejszych szczegółów nie był poinformowany, 
a przynajmniej mało spraw  s^bie przypom inam , 

któreby tak  wszechstronnie na różnych posiedze­
niach i w pismach publicznych były traktow ane.

Po tych rozważaniach mam przykry obowiązek 
do spełnień a, zawiadomić JW . Pana, że nie uw a­
żam obecnej chwili za stesow ną, aby w spełnie­
niu żądania wiecu, wyborców powiatu gorlickiego 
sprosić celem złożenia im poselskiego spraw ozda­
nia, jedno mi tylko zadosyćuczynienie wiecowi 
pozostaje, a tem jest złożenie m andatu i z tem 
jednak Da teraz wstrzym ać się m uszę, nowe w y­
bory bowiem pie mogłyby być przed rozpoczęciem 
sesyi przeprowadzone, a w obecnej sy taacyi uby­
tek każdego głosu może być szkodliwym.

Ceniąc wysoce zdanie JW . P ana oSm ielam  się 
ieszcze prosić o przyjęcie zapewnienia, że spraw ą 
nafty szczerze się zajmowałem i zajmuję, że przed 
powziętemi układam i z Z ilitaw ią , w ciągu ro z ­
praw i po przyjęciu wniosku posła G rocholskitgo 
używałem z mej strony możliwych s ta ra ń , aby 
usposobić wpływowych najkorzystniej d la  prze­
mysłu tego, że gdy kw estya gabinetow a odnosiła 
się tylko do wniosku Suessa, głosowałem w Kole 
polskiem za popraw ką posła Chrzanowskiego, 
zm ieniającą stosownie do życzeń interesow anych, 
granicę ciężkości gatunkowej między lekk im , a 
ciężkim surowcem z 830 stopni na 850 s to p n i, 
ctóra jednak  większości nie uzyskała.

W inien jeszcze jestem  zwłokę w odniesieniu 
się z tem do JW . Pana usprawiedliw ić. Oto nie 
mogąc z powyżej przytoczonych powodów zdać 
spraw y wyborcom , czułem potrzebę w yjaśnienia, 
o ile się do publicznego ogłoszenia nadaw ało, i 
przesłałem do G azety Narodow ej a rtykuł z naj- 
treściwszem przedstawieniem  Dowodów odrzucenia 
wniosku Suessa, a  przyjęcia wniosku p. Grochol­
skiego; powiedziano m i, że pan Szczepanowski 
na artykuł ten odpowie, sądziłem , że będę mógł 
replikować i artykuły  te JW . Panu przesłać. Od 
powiedź p. Szczepanowskiego dopiero temi d n ia ­
mi nadesłaną została, a że sposobu, w jak im  na- 
) isa n a ,t. j. wycieczek osobistych, ironii i insynu- 

acyi używać nie umiem, nie mogę z nim publicz­
nie się rozpraw iać, a 'e  ośm!elam się załączyć 
artykuł mój z 2 i 3go lipca b. r. wraz z spraw o­
zdaniem komisyi cłowej i z uwagam i krótkiem i 
nad odpowiedzią p. Szczepanowskiego, pozosta­
wiając sąd JW . Panu M arszałkowi i pozostaję 
z wysokiem poważaniem i szczerym szacunkiem , 

uniżony sługa Jó ze f Ja s iń sk i ro. p. 
W e Lwowie 25 sierpnia 1886 r.

to

Z komitetu galic . T o w a rz y s tw a  gospodarsk iego .
Tutejszokrajowe koleje przyznały członkom na­

szym jadącym na walne zgromadzenie, następujące 
obniżenia:

a) Kolej K arola Ludw ika bilety I I  i I I I  klasy 
pociągów zwykłych (nie pospiesznych) o 3873°/o» 
(na czas od 18 do 30 września b. r. włącznie), a 

w ten sposób, iż jadący I I  k lasą  zakupują bilet 
k la sy , a jadący  III  k lasą pół biletu I k la sy , 

który służy im już następnie do bezpłatnego po­
w rotu; przeto przy w ysiadaniu we Lwowie bilet 
oddaw any być niema, i tylko z powrotem przed- 
ożyć go należy do odstęplowania.

ł>) Kolej Czerniowieeka bilety I I  i III  k lasy  o 
— Is*to (Qa czas od 18 do 28 w rześnia b. r. w łą ­
cznie), z wykluczeniem pociągów pospiesznych.

c) Kolej państw ow a zaś na swych liniach, a 
m ianowicie: Tarnów -Lelucbów , Zw ardoń Chyrów- 
Stryj, Stanisławów-Stryj Lwów i H usiatyn-Stani- 
sławów (na czas od 18 do 28 w rześnia b. r. w łą­
cznie) obniżenie następujące: jadący  I I  k lasą  ku­
rią bilet I I I  klasy, jadący  II I  k lasą pół biletu II 
rlasy.

d) Kolej I  W ęg. galic. (dla linii Łupków-Prze- 
myśl) przyznała zniżenie 25 °/B dla biletów I I  i III 
Uasy przy użyciu pociągów osobowych (na czas 
od 14 do 28 w rześnia b. r.)



CZAS i  Soboty 18 Września 1888. 9

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu, 

w dnin 17 września odbytego.
Stan dowozów z Królestwa Polskiego na targi 

Baranie jest ciągle jednakowy i ceny również 
&ie doznają żadnej zmiany.

Płacono za pszenicę na 237 fantów polskich 
«'50 do 6-— rsr., jęczmień na 202 fant. p. 3 50  
do 4‘—.

Na targach tutejszych dotąd jeszcze nie rozwinął 
8lę rneh eksportowy i dlatego przy ograniczonym 
odbycie, ceny utrzymują się te same,. Popyt na 
*yto w średnich gatunkach był nawet dzisiaj tru­
dniejszy niż przedtem, gdyż miejscowi konsumenci 
Poszukują tylko celnych gatunków.

Płacono za pszenicę białą od 8 50 do 9-— złr., 
czerwoną od 8-50 do 9'25 złr., żółtą od — * do 

złr.; żyto nowe polskie 6 5 0  do 7-10 złr.; 
Podolskie i wołyńskie od —•— do •— złr.; jęcz­
mień od 6 — do 6 50 złr.; owies od 5 60 do 6-— 
*łr. (z akcyzą); kukurudza od — ao — złr.; 
ftroch od —•— do — •— złr.; rzepak od 10- do 
10-25 złr.; koniczyna biała od —•— do —•— złr.; 
czerwona od — •— do — •— złr. za 100 kilo­
gramów.
i  «-M ,  ..........  iwimrmM_______i-------------

t r t y k u ł y  w  i l i f n S r  „ V a d e t f s D e 9 n i e  p o a lt e -  
o d  H e d a b o y l .

N A D E S Ł A N E . (2 57-?)

Przew odnik po K rakow ie  
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
Ua żądanie opłacony.

(NADESŁANE.) (678)

Ważne dla cierpiących na gościec.
Wielmożny Pan Franciszek Ja n  Kwizda, 

c. k. nadworny dostawca i  aptekarz obwodowy 
w Korneuburgu.

Od 2 lat cierpiałem bezustannie silne bóle 
w stawie prawego ramienia i niemogłem ramie­
nia sam podnieść, a jeżeli to się stało za pomocą 
lewej ręki, niemogłem znów ramienia sam spuścić; 
Poruszenia te sprawiały mi straszne boleści a wszel­
kie przez lekarzy przepisane środki okazywały się 
całkiem bezskuteczne. Już obawiałem się, że muszę 
z°8tać kaleką na całe życie, gdy usłuchawszy usil 
*>ej porady mego przyjaciela, użyłem Pańskiego c. 
®- uprz. płynu przywrotczego. Namoczyłem szmatkę 
^  płynie przywrotczym rozcieńczonym trochę wo- 
%  i obwinąłem nią wieczór ramię od stawu barko 
^ego aż do łokcia.

Wstawszy na drugi dzień zrana, zacząłem jak 
Zwykle od 2 lat poruszać ramieniem z największą 
ostrożnością, co mi zawsze okropne boleści spra­
wiało, lecz z najwifkszem zdziwieniem i  radością 
mogłem poruszać ramieniem wolno, bez żadnej 
pomocy i  bez holu w każdym kierunku, jestem 
nipo wolnym od wszelkich boleści i mam sioobo- 
dną władzę w ramieniu.

K r z y w c e  n. Dniestrem, 26 maja 1874 r.
W iktor Tchórzewski, c. k. poeztmistrz.

Składy zamieszczone są w ogłoszeniu „Kwizdy 
płyn gośćcowy“ w dzisiejszym numerze.

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztn donoszą do Polit. Corr., iż wprowa­

dzenie w armii austryackiej karabinów repetiero 
Wych kosztować będzie około 15 milionów złr., 
a z kwoty tej w budżecie na r. 1887 wstawione 
będą 2,500,000 złr. jako pierwsza rata.

W y s o k i e  l i t e w s k i e  15go września. Kołes- 
.pondent Praw. Wiestnika donosi: „W dniu wczo­
rajszym o godzinie 9 rano Carstwo wraz z Na­
stępcą tronu, oraz witlkimi książętami Jerzym i 
Włodzimierzem Aleksandrowiczami i osobami na- 
Jeżącemi do świty, wyjechali na przegląd wojsk, 
które uczestniczyły w manewrach. Po ukończeniu 
Parady około g<dżiny 3 popołudniu, Cesarstwo 
Wraz z książętami pojechali wprost na stacyę ko­
lei żelaznej, zkąd udali się do leśnictwa Iubo- 
eheńskiego, gdzie przepędzą kilka dni na połowa- 
Pin. Wraz z Cesarstwem pojechali wielcy książęta 
Włodzimierz Aleksandrowicz i Mikołaj Mikołaje- 
Wiez młodszy, minister dworu cesarskiego, frej­
liny Cesarzowej hr. Goleniszczewowa Kutuzowo- 
Wa , jenerał adjutant cesarza niemieck ego Werder, 
dowodzący główną kwaterą Cesarza Richter, je ­
nerał adjutant Czerewin, kierujący polowaniem 
ks. Baryatyński, fl giel-adjutanci ks. Oboleński i

Szeremetiew, lejb-chirurg Hirsch i akademik Ziehy. 
Wczoraj również około godz. czwarej popołudniu 
Następca tronu z bratem Jerzym wyjechał do Pe- 
terhofu. Towarzyszy im jenerał-adjutant Daniło- 
wicz. Tymże samym pociągiem wyjechał wielki 
książę Mikołaj Mikołajewiez starszy i książę Ol­
denburski, oraz ministrowie Wannowski i Giers.“

P e t e r s b u r g  16 września. Frawit. W iestnik 
donosi, żo przy odprowadzaniu Cesarstwa z Wy­
sokiego litewskiego, uczniowie i uczennice miej­
scowej szkoły ludowej odśpiewali hymn narodowy, 
przyczem uczennice ofiarowały Cesarzowej bukiet, 
zrobiony z zasuszonych kwiatów polnych, traw i 
kłosów zbożowych. Nowy dom myśliwski w Spalę 
stoi nad rzeką Pilicą. Wewnętrzne urządzenie do­
mu odznacza się prostotą i smakiem. Cesarstwo 
zajęli pierwsze piętro, gdzie znajdują się: sala 
recepcyjna, salon, pokój bilardowy i stołowy oraz 
gabinety Cesarstwa i pokoje wewnętrzne. W po­
koju stołowym meble są obite skórami jeleniemi 
z sierścią, a niklowy żyrandol przystrojony jele­
niemi rogami. W tymże stołowym pokoju są za­
chowane wszystkie drewniane tace’, na których 
Cesarstwu by ły podawane chleb i sól podczas po­
dróży, odbytej przez Cesarstwo w roku 1884 do 
Warszawy, do twierdzy nowogeorgiewskiej i do 
Skierniewic. Pokój bilardowy zdobią fotograficzne 
reprodukeye różnych momentów polowania, jakie 
się odbyło w r. 1884 w Skierniewicach w obe­
cności trzech Cesarzów, a następnie w Lubocben- 
ku. W salonie stoi foitepian. W lewej połowie 
pierwszego piętra i na parterze mieszczą się po­
koje dla osób należących do świty. Dolne piętro 
domu myśliwskiego jest murowane, a górne dre 
wniane, tylko środkowa część tego piętra jest 
także murowana. W pewnej odległości ud domu 
myśliwskiego pobudowano pomieszczenie dla służ­
by. Dom myśliwski jest ze wszystkich stron oto 
czony bardzo pięknym lasem.

sze na teraz pozostanie komisarzy swoich do re- 
wizyi statutu w Zofii; zostaną oni też odwołani.

i Były minister wojny Nikiforów i naczelnik aity- 
leryi Panów podali się do dymisyi, która przy­

j ę t ą  została. Twierdzą, iż uczynili to z powodu,
I że w wojsku posądzano ich o udział w zamachu 
I sofij8kim. __________

Moskiewska Gazeta przemawia dziś przeciw po­
dejrzeniom, jakoby Rosya chciała na półwyspie 
Bałkańskim dokonać anneksyi', i twierdzi, że pra­
gnie ona, aby tam były małe niepodległe pań 
stewka, lecz że Anglia usiłuje, wbrew ich powo­
łaniu, użyć je przeciw Rosyi.

Rosya w tej chwili pragnie przedewszystkiem 
zapanować nad wojskiem bułgarskiem i w tym 
celu prowadzi układy z rejencyą o prawo potwier­
dzania wszystkich nominacyj na oficerów.

Dnia też 15 b. ra. przybyła para cesarska w po­
łudnie do Spały, a po obiedzie ww. ks Włodzi­
mierz i Mikołaj młodszy polowali na dziki.

Twierdzą, że aczkolwiek Thornton powraca do 
Konstantynopola, przecież gabinet angielski po 
ezymł kroki w celu obsadzenia tamtejszej amba­
sady przez sir W. Wbita. Mówią, że w ostatnich 
czasach sultan zauytał rządu angielskiego, czy nie 
myśli opuszczać Egiptu, na co ten odparł, iż gdy 
by to uczynił, oddałby ten kraj na pastwę anar­
chii — oa tern skończyła się ta korespondeneya; 
lecz we Francyi poczynają brać do serca i poru 
szać sprawę egipską.

W dziennikach francuskich podnosi się gwałto 
wna opozyeya przeciw myśli anreksyi Egiptu 
przez Anglię. — Zresztą z Londynu zaprzeczają 
aby rząd angielski żywił podobny zamiar.

Podług doniesienia Standardu, Tam ai, leżące 
w bliskości Suakimu i ostatnie ufortyfikowane miej­
sce , które pozostawało w rękach powstańców, zdo 
bytem zostało.

W odpowiedzi na pismo z Liwerpoolu, wysto 
so wane do barona Wormsa w sprawach bułgar 
skich, przypomniał on dzieło swoje, wydane w r. 
1877 pod tytułem: Polityka angielska na Wscho 
dzie, w którem między ionemi powiedział on: 

„Łsńeuch autonomicznych państw nie wytworzy 
przedmurza przeciw najazdowi rosyjskiemu, ale 
stanie się mostem dla wojska rosyjskiego od gra 
nicy aż do Konstantynopola."

Zajścia w Bułgaryi.
Prawit. Wiestnik ogłasza telegram zarządfey ro­

syjskiego jeneralnego konsulatu w Zofii, w którym 
powiedziano, iż reprezentant exarchatu,  ̂ członko­
wie rządu, liczni deputowani i przedstawiciele buł­
garskiego społeczeństwa, przybyli d. 11 b. m. do 
jenr-ralnego konsulatu i reprezentanta tegoż uprą 
szali, aby Cesarzowi rosyjskiemu wyraził najuni-- 
żeńsze życzenia. Stambułów imieniem rejencyi dał 
wyraz uczuciom uległości d li cara, któremi buł­
garski naród jis ;  ożywiony, oraz wypowiedział 
nadzieję, iz car nie odmóiti Bułgaryi swej łaska­
wej opieki.

Z Konstantynopola donoszą, że Porta jest zda­
nia, iż ewentualne zwołanie konferencyi nastąpić 
winno dopiero po wybraniu nowego księcia buł­
garskiego; wtedy bowiem po zamianowaniu księ­
cia na gubernatora Rumelii rozpocząć się mogą u- 
kłady co do niezałatwionych jeszcze spraw*. doty­
czących tej prowincyi, mianowicie rewizyi statutu. 
Dialtego także Porta poczytała za bezcelowe dal­

SIIS09IB*

Telegramy.
J* Zofia 17 września. W sobraniu toczyła s'ę w dal­
szym ciągu dyskusya nad zaciągnięciem pożyczki. 
Następnie przedłóżmy został projekt do ustawy
0 zakupnie nieruchomego majątku ks. Aleksan­
dra. Cena kupna wynosi 2 500,000 franków, z cze­
go ks;ażę w iden jest bankowi narodowemu fran­
ków 840,000.

Zofia 17 września. Komisya sobrania przyjęła 
przez aklamacyę po dłuższej dyskusji następujący 
tekst odpowiedzi na przemówienie rejencyi: „W tym 
tak krytycznym dla ojczyzny czasie, uważają re 
prezentanci narodu, powołani na nadzwyczajną 
sesyą, za obowiązek sw ój, uznać zamach stanu 
z dnia 21 sierpnia za haniebny, niecny i za dzieło 
gars ki źle myślących ludzi; zamach ten poruszył 
lud bułgarski, oburzył go i zmusił go do podnie­
sienia się wraz z armią, aby bronić honoru, nie­
zawisłości i korony, a równocześnie zażądać od 
rządu przykładnego ukarania sprawców tego zbro­
dniczego kroku. Lud bułgarski nie znajduje dość 
słów, aby wyrazić uwielbienie swoje wobec za­
parcia się samego siebie i bezprzykładnego pa 
tryotyzmu ks. Aleksandra, który dla bezpieczeń 
stwa, niezawisłości, wolności i praw Bułgaryi oraz 
dla przywrócenia dobrych stosunków między Buł 
garyą a R osją , w szlachetny sposób zrzekł się 
tronu. Reprezentanci ludu mają silną nadzieję, że 
po tej olbrzymiej ofierze przywrócone będą w zu­
pełności dobre stosunki. Mamy to przekonanie, że 
wszyscy obywatele bułgarscy, przejęci wielkiem 
niebezpieczeństwem, jakie grozi ojczyźnie, skupią 
się około rządu i że udzielą mu koniecznego po­
parcia i odpowiedniej pomocy, aby porządek, po­
kój i wewnętrzne bezpieczeństwo były zapewnione
1 aby Bnłgarya wyszła bez szwanku z tego prze­
silenia. Reprezentacya narodu wyraża rejencyi 
rządowi uznanie za wydane zarządzenia w celu 
zapewnienia pokoju tudzież za mające niebawem 
nastąp:ć zwołanie zgromadzenia narodowego, któ­
re stosownie do konstytncyi wybrać ma księcia 
na opróżniony tron. Izba zbada z uwaga0 projekta 
i przedłożenia rządowe i uchwali je. Milo nam 
oświadczyć, iż pokładamy zupełne zaufanie w rzą­
dzie w nadziei, iż rząd będzie umiał roztropnością 
jawą, przezornością i energią ustrzedz interesów 
(j, obrony ojczyzny. Niech żyje Bulgarya!"

Po przyjęcia tego adresu obradowała Izba nad 
projektem zaciągnięcia pożyczki. Pożyczka ta w wy­
sokości 15 milionów ma być zaciągnięta albo za 
pomocą bonów skarbn albo w inny sposób.

Z o f i a  17 września Ajencya Havasa pisze: 
Uchwalona wczoraj przez sobranie depe?za do 
cara i uchwalona dziś odpowiedź na mowę rejen­
cyi, to dwa fakta, które obecnie zajmują umysły. 
Mimo nieco żywych wyrażeń w odpowiedzi, które 
wydają się sprzeczne z niektóremi ustępami de­
peszy do cara. zdaje się, iż dokonane fakta zo­
staną uznane. Usposobienie Izby pozwala w pierw­
szej chwili stwierdzić, że wpływ rządu na zgro­
madzenie narodowe jest więcej realny, a to jest 
dobrą zapowiedzią dla dalszego przebiegu spraw, 
a zwłaszcza dla rezultatu wyborów do wielkiego 
sobrania. Wobec tych objawów i innych danycb, 
przeważa zapatrywanie, że rejeneya będzie mogła 
uniknąć wyborów, któreby zaprotestowały przeciw 
nowemu stanowi rzeczy, i że stosownie do tego 
sobranie, jakkolwiek sympatycznie usposobione 
dla pamięci ks. Aleksandra, będzie dostatecznie 
przez względy polityczne opanowane, aby się 
mniej przeszłością, niż przyszłością zajmować. 
Tymczasem nie można taić, że do epoki wybor­
czej trzeba będzie jeszcze długą odbyć drogę i 
że do tego czasu zdarzyć się mcźe wiele zajść.

Stw ierdzają, że Rcsya zachowuje się ciągle 
względem rejencyi z całą rezerwą, i że zdaje się 
czekać na to, aby ustąpiło nieprzyjazne usposo­
bienie ludności względem Rosyi, jakie mniej w ię­

cej otwarcie objawiło się wskutek ostatnich wy­
padków. Rosya życzy sobie tego, aby w opinii 
publicznej zamiast zimnej rezygnacyi, jaką teraz 
spotyka, wytworzył się dobrowolnie prąd*, skła­
niający się z całem zaufaniem ku Rosyi.

Gdy uchwaloną wczoraj przez sobranie depeszę 
do Cara wręczano konsulowi rosyjskiemu, nie tai) 
on tego, że rejeneya nie została jeszcze przez Roj 
syę uznaną i że sobranie i rząd muszą się oka­
zać roztropnemi.

W niektórych sferach utrzymują, że kilka ustę- 
sów uchwale nego dziś adresu może w Petersbur­
gu obudzić niezadowolenie.

Utrzymują, że spodziewany tu jenerał Kaulbars 
musi postępować z całą zręcznością i pojednaw- 
czością, aby dobrze spełnić swe zadanie.

P e t e r s b u r g ;  17 września. Prawit. Wiest. \>\- 
sze: Z powodu naprężenia stosunków,jakie istniało 
w ostatnich czasach między Rosyą a rządem ks. 
Aleksandra, opróżnioną była posada rosyjskiego 
ajenta dyplomatycznego w Zofii. Ponieważ osta­
tnie wypadki w Bułgaryi wymagały tamże obe­
cności reprezentanta rosyjskiego, który! używaiod- 
powiedniej powagi, powierzone zostało czasowe 
kierownictwo rosyjskiej ajencyi dyplomatycznej 
w Zofii dotychczasowemu rosyjskiemu ajentowi woj­
skowemu w Wiedniu bar. Kaulbarsowi, który już 
kilkakrotnie wysyłany był w misyi do różnych 
krajów półwyspu bałkańskiego i którego zada 
niem obecnie będzie obeznać się szczegółowo ze 
sytuacyą w Bułgaryi i przez swoje rady ułatwić 
Bułgarom regularne wyjście z przesilenia, w ja ­
kiem kraj ich się znajduje.

Telegramy własne „Czasu4*.

Na śniadania, urządzonem przez jenerała Jappy 
dla zagranicznych misyj wojskowych, podziękował 
jenerałowi niemiecki wojskowy attache Villanme 
za toast powitalny.

Telegramy Mura korę* p.
W iedeń 17 września. W Yillach urządzono 

Cesarzowi entuzyastyczne przyjęcie. Podczas po­
dróży przez dolinę Pustrysy, witano Cesarza z za­
pałem na wszystkich stacyach. W Brunecku przy­
jęty został Monarcha przez Arcyks. Henryka, na­
miestnika i komendanta korpusu, poczem pojechał 
do hotelu wśród entuzyastycznych okrzyków tłu­
mów ludności, przybyłej zewsząd z okolicy, przez 
oświetlony pochodniami szpaler, jak i utworzyli 
członkowie różnych stowarzyszeń. Wszystkie do- 
my były przyozdobione. Natłok publiczności był 
nadzwyczajny.

B e r l i n  17 września. Parlament wybrał pono­
wnie dotychczasowe prezydyum.

S t r a s s h u r g '  17 września. Na uroczystości 
uniwersyteckiej następca tronu reprezentował Ce­
sarza, który z powodu nagłej zmiany tempeiatury 
nie mógł wziąć udziału w tej uroczystości.

Bukareszt 17 września. Kiedy Bratiano o- 
puszczał posiedzenie Rady ministrów w towarzy­
stwie deputowanego Robescu, strzeliło do niego na 
ulicy jakieś nieznane indywiduum, wskutek czego 
Robescu został lekko ranny. — Muidercę ujęto 
w chwili, kiedy po raz drugi chciał wystrzelić.— 
Nazywa on się Stojca Aleksandresco i był gospo­
darzem w Rimmku. Niewiadomo dotąd, czy mor­
derca miał wspólników. Śledztwo jest w toku.

•Kańcut 17 września. Arcyksiążę Karol La 
dwik w poniedziałek 20 b. m. przybywa do Ł ań­
cuta w odwiedziny do hrabstwa Alfredostwa Po
tockicb.

P r z e m y ś l  16 września. Poseł Wysocki skła 
da spokojne, umiarkowane i przedmiotowe spra­
wozdanie. System autonomiczny uważa za zape­
wniony, a zmianę osób za nieszkodliwą. Sprawę 
naftową ocenia ze stanowiska mniejszośd. Wła­
dysław Kraińiki podnosi, jak cenią w Królestwie 
i w Poznańskiem udział dwóch Polaków w rzą 
dzie, co jest dowodem ich użyteczności. Wobec 
obcych zmiana w tym kierunku byłaby niebez 
pieczną. Krukowieeki gorąco popiera Wysockiego, 
żąda polepszenia dobrobytu i protestuje przeciw 
oddaniu kolei transwersalnej kolei Karola Ludwi­
ka. Koziebrodzki tłómaczy, że Wysocki nie miał 
na myśli zmiany co do ministrów rodaków — 
porusza reformę sądownictwa, tudzież potrzebę 
większego uwzględnienia i szybszego załatwiania 
uchwał Sejmu w Wiedniu. Na wniosek Adama 
Lubomirskiego uchwal no wyrazić posłowi wotum 
zaufania jednogłośnie.

Do Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń wybrany został Dr Władysław Kraiń 
ski 130 głosami na 199 głosujących. K ontrkan­
dydat h ”. Stanisław Stadnicki otrzymał 66 głosów, 
trz°ci kandydat Józef Borowski wymownie po­
parł Kraińskiego i wyboru nie chciał przyjąć. 
W ytór poprzedziły żywe narady. Przemawiali 
Adam Lubomirski, Dembowski, Józef Birowski 
Kraiński, Szeptycki, Krukowieeki, Koziebrodzki 
Stadnicki.

S ta n is ła w ó w  17 września. Poseł Wojciech 
hr. Dzieduszycki zdawał sprawę z swoich czynno 
ści w Radzie państwa przed licznem gronem wy 
borców. Na wniosek Stanisława Cień ikiego uihw a­
lono jednogłośnie wotum zaufania.

W iedeń 17 września. Utrzymują, że Rada 
państwa ma się zebrać w dniu 29 b. m.

P e s z t  17 września. Do wczoraj wieczór za 
chorowało tu 7 osób na cholerę, z których jedna 
już umarła.

W Raab od przedwczoraj da wczoraj wieczór 
było pięć wypadków choroby na cholerę, z któ­
rych d%a zakończyły się śmiercią.

W iedeń 17 września. Do dzienników tu te j­
szych donoszą z Bakaresztu d. 16go b. m.: Dziś 
o godzinie 7 ’/2 wieczór d<ukonano zamacha na Bra 
tiana, który w towarzystwie deputowanego Ro­
bescu powracał do domu. Jak itś  indywiduum strze­
liło do Bratiana z pistoletu, wskutek czego R i 
bestu został lekko ranny, podczas gdy Bratiano 
nie doznał żadn go szwanku. Sprawcę zamachu 
aresztowano; utrzymuje on, że polityczne motywa 
skłóciły go do tego kroku.

P a r y i  17go września. Do Temps donoszą 
z Chateaunenf: Na wielkich manewrach 12go kor 
pusu, podczas gdy 50 pułk piechoty odbywał dc fi 
ladę, zbliżył się jenerał rosyjski Feldmann do 
pułkownika Strohla, winszował mu serdecznie i 
powiedział: „Z takimi żołnierzami nie potrzeba 
się nikogo obawiać."

Kursa. W i e d e ń  17 września. 2 godz.30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 84 50. — 
Renta austr. srebrna opod. 85 30. — Renta 4°/0 
złota austr. 118 65. —  5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 101-70. -  Akcye Banku Austr. Węg. 
862—. — Akcye kredytowe 277-90. — Londyn 
126 05. — Napoleony 9 98—. — Dukaty 5-97. 
Marki 61-70—. — 5°/0 Renta węg. papier. 94 60. 
4%  Renta węg. złota 107-—.— Losy prem. węg. 
120 80. — Obligacye indemn. galicyjskie 105-—.— 
47a%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-25. — 4 1/s%  Listy zastaw. Banku ar aj. gal. 
96 25. — Akcye LSnderbanku 215-— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika 195-50. —  Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 224-25. — Akcye kolei połu­
dniowej 103"—. —  Ruble 121-25. — Srebro —'— . 

Usposobienie giełdy: spokojne.
B erlin  17 września. — Banknoty austryackie 

162 — .—  Krótki Wiedeń 161-90. —  Banknoty ros. 
196-75. — 5%  Listy zast. Polskie 61 60. —  4% 
Listy Likw Polskie 57-10. —  Akcye kolei Karola 
Ludwika 79 —.— Akcye austr. kredytowe 4 4 9 — .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Ktobukowaki.

Pociągi na Kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryer.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5\50 rano 11-35 rano 3"58pop. 

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
„  . .  . c .1 t ł  /  Tarnów przyjazd 8 51 ranoKraków odjazd 6 12 rano j  RzeBzów „ 12 07 pop.
r,_ W ;„ ; /  Kraków odjazd 11-15 przed pot,

\  Wieliczka przyjazd 11-59 przed poi.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9'30 rano i 6 popołudniu — 
kuryer. 9 35 wiecz.

Przychodzą do K rakow a:
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz, kuryer.
Lwów odjazd 410  rano 4-50 pop. 10-44 w noc. 2'25 pop. 
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano 9'38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.
7 W ieliczki- /  W iecz k a  odjazd 6-55 wiecz.
L wieuczKi.  ̂ Kraków przyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 2'25 pop. 10T5 wie.
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8-48 wie. 7-01 rano 7-26 rano

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-— wiecz.
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-24 popoł.

X  P r m  > o godz. 3-15 popoł. m iesz.; o godz. 8‘48

I’ wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osobowy.
X  W a r s z a w y « o godz. 9'45 rano osobow y: o go­

dzinie 5-24 popoł. mieszany i o godz. 8-48 wiecz. pospiesz.
U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów  

j na kolei galicyjskiej obi czone podług zegaru peszteń- 
' skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
! cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 

później od krakowskiego).

K irs  pieniędzy i papierów  publicznych .
K r a k ó w  17 września.

W aluty.
Buble rosyjskie papierowo za 1 0 0 ...........................
Marki n ie m ie o k i e ..................... .....
Dukat w a ż n y .....................................................................
30-to frankowka w a ż n a ................................................
Imperyał ważny  ................................................
Rubel srebrny obrączkowy  .....................

Obligi.
£a 100 złr. wart. imion, oprócz kuponu bieś.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d em n izacyjn e.....................
6 *  g -.licyj. pożyczka k rajow a.....................................
47,* S ,  .....................................
5 *  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za  100 złr. :.m. wart. oprócz kuponu bież. 

4*/,t< Listy zast. gal. Banku krajowego4 Triu? łrrwH

płacą I śpdąjł

4*
4*
5*
6<

5 *

sr
6*
7<
6-a 
5* 
64

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
41 let.

Banku fiipot!

dłuż:sne

n r  n u  prem.
,, n . n n 40 let.
Zak, kro. zie. w Krakowie 36 let. 
„ n n n 36 let.
„ i, n n 18 let.
n n n n 20 let.

.  włość, we Lwowie . .
n n  Ił "

" zast”. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
L«t. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Ze sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.

„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 300 złr.

120 50 121 50
61 25 62 —

5 93 6 —

9 94 10 05
10 27 10 35

1 50 1 80

84 50 85 25
104 25 105 25
102 — — —

95 50 96 75
99 75 100 50

93 - 94 - -

95 to 96 50
S6 — 9f —

93 75 94 75
101 50 102 50
103 ___ 104 —

102 60 103 50
99 75 190 75
99 __ 100 —

99 ___ 100 —

99 100
101 — 102 50

45 — 47 —

— — 48 —

100 — 101 —

195 196 50
•224 60 226 _
278 — 282 —

Losy.
Za sztukę.

Lasy miasta K r a k o w a ...........................
fi Stanisławowa . . . .
« Tow. austr. czerwonego KrzyCa 
g „ węgier. .  „

W i e d e ń  16 września. 
Obligi długu państwa.

4 7 .7 . Renta papierowa . . . . .
4 V /o  n srebrna .....................
47, B z ł o t a ..............................
4*/. n węgierska złota . . .
6“/. u n papier. . .
3 7 , ,7 0Losy z roku 1854 po 250m.k. 
47. n n I860 „ 500 złr.
47, n n I860 „ 100 ,

B » 1864 „ 100 „
fi 1864 „ 50 ”

Obligi indemnizacyjne.
Ozeskie  .......................... 107, podat.
Bukowińskie . . . .  # n
G a licy jsk ie .................... „ „
Morawskio . . . . .  „ „
Niższo-austryackie . . ,  „
Wyzszo-austryackie . . B n
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie . . . . . „
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5.L Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
(,./i Renta węgierska złota . . . .  
4 */,^ Obli. » 1, (zaOstbahn).

płacij

Akcye bankowe.
Anglo-auatryackiego Ba. ku 
B o d e n - C r e d i t  austryacki . 
Creait-Anstalt dla Han. 1 Pi 

B Bank węgierski
D e p o s i t e n - B a n k  . . . .
E sc o m p t G0B6II. niż. austr. ,
Gal. Banku dla Hand. 1 Prz. 200

120 złr. 
80 .  

160
10

20 ,- 
500

18
29 50 
14 25 
9 75

84 75
85 75 

118 80 
106 95

94 75 
132 5o 
140 to  
140 2fi 
169 
168 —

109 -
105 -
104 50
106 2 
109 -
105 50 
105 2 
105 50 
104 76 
104 90 
104 90 
152 50

117 75

żądają

19 —
30 50 
15 —1
10 25

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) ®00 
Unionbank . . . . : • •

. 140 
. 100

Verkehrsbank ogóiny 
Wied. Bankvorein .

Albrechta
Akcye kolei,

200 złr. be*)<

84 90
85 91 

118 95 
107 20
91 90 

131 — ; 
141 - (  
140 75 
169 50 
168 tO

105 50 
105 --j  
107 —
110 “ I

I

105 25 
105 31 
105 30 
153 —

118 50

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

5*
hi.

i i  
5 i

229 60 230 50 
273 50 278 75
1288 — 
180 50 
[53(5 —

288 50 
181 501
542 -

Alf&ld-Fiume . . . 200
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr.
E lżb ie ty ...........................210 *
Linz-Budweis . . . .  200 „ 
Salzburg-Tyrol . . .  200 ,  
Ferdynanda Nordbahn . 1050 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

» „ Lit. B,
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb.....................

L isty  zastawne.
6i  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 7 .7 , Boden Credit allg. złotem pła.
4 7 .7 , n » » PaPier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg......................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ • „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 7 ,7 , „ „ srebr. 36 lat
47 , Gcl. Tow. Kred. ziemsk....................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5 7 , » » * » a°we 37 jat
4 7 , » n n nowe 41 lat
47 .7 , » Banku krajo . . 51 lat
67, * Bank Hipot. iwow . . . .
5 7 , ,  » -  » Prem- • •
57. . . .  .  • 40 lat

płacą iądają
562 - 86 i —

71 30 71 70
154 - 154 50
102 GO103 -

190 75 191 6 )
385 — 386 -
245 - 245 50

— -  — -- —

206 50 207 -
2296 2300

222 50 222 83
195 198 -
150 2 151 —
225 - 226 50
170 25 171
169 - 16? 25
192 50 193
189 2 189 75
229 229 30
103 25 103 .50
251 50 252
176 25 176 75
175 50 176 -
172 75 173 25

125 - 125 25
100 50 100 75
101 - 101 50
99 50 100 50

101 25 102 25
99 50 100 25
___ ___ —  —

96 40 —  —

101 75 192 25
101 76 102 26
94 - 94 40
96 30 96 75

102 50 103 50
102 50 ------
100 20 100 50

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57 , Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 7 ,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albreohta........................... 300 złr, 6 V»
Altóld-Fiume . . . .  200 „ ,

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op.......................

,  za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 l/Jjt

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72
poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. 5i  

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 , i
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

,  H „ 1867 300
,  HI „ 1868 300

IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ fi Lit. B. . 200 ,  ,
„ „ Em.1874 200 ni. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
,  Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 tr. 3 i
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3i

„ „ . 200 złr. 5i
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Weg.. gal. Łupków. . . 200 „ „

‘ ,  II Em. 200 „ »
„ Nordost . . . .  300 „ „

.  złotem . . 200 „ „

„47\i
« 5*

Westbahn .
Em.

. . 200 
1874 200

Losy.
5i  Donau Reguł........................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

0 Węgierskie . . „ 100 
o Tureckie . . .  fr. 400

100 50
101 50
101 50 
105

102 75 
131 50
101 70 
U l  50 
119 25 
126 10
98 70 

HO 60

95
100 40

102 -  

83 20 
93 25

100 7i 
102 £0 
102 
105 30

105 25 
104 -  
134 50 
93 30 

124 5'i
100 50 
203 -  
160 80 
131 50

101 40
100 -  
100 60

102 -  

101 75

118 75
125 70

103 25

102 20

11? 50 
126 60 

99 
111 -

95 50 
100 90

102 30 
83 50 
93 50

105 75 
104 £0

93 70 
126 50 
101 
204 
161 50 
132 -

101 8 
101 -  

101 -

129 -

102 25

119 25
126

120 80il21 20 
16 35; 16 60

K redytow e..................
C ia r y ...........................
47, Donau-DampfBoL . 
Insbracku. . . . . .  
Keglewicha . . . . .
Krakowskie..................
Ofner (miasta B udy). .
P a l f y ..............................
R u d o l f a .........................
S a lm a ..............................
Salzburgskie.....................
St. G e n o i s .....................
Stanisławowskie . . . 
47,7, Tryesteńskie . . 
47.
W a ld s te in a ....................
WindischgrStza. . . .

Waluty.
Dukaty waż; e . . . .  
20 fr&nkówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

płacą żądają
. 100 117 — 177 £0
. filtr. 42 44 — 45 —

106 118 75 119 26
20 21 50 22 -
10V. 24 — —  —

20 18 25 18 50
40 45 50 46 —
42 41 50 42 -
10 19 50 19 75
4S 57 — 58 —
510 23 5C 24 —
42 56 50 67 —
20 30 — —  —

106 133 — __________

60 69 — 70 —
20 S3 50 34 50

• II 20 44 — 44 50

i l e 6 96 6 98
* • •  • a 9 97 9 98
.  , •  a a 10 29 10 31
,  , a a a 12 67 12 61
,  , •  a s U  32 11 34

marek a  a 61 65 61 76
121 25 121 50

L w ó w  15 września.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5 7 , Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
47. n 11 n 1. j> • •
57 , „ ,  ,  „ 37-letnie
4 7 .7 . n Bank. kraj. gal. . 51-letnie , 
67, -  ,  Banku hip. gal. . ,
57, Obligi kom. Banku krajo. g&lio. , 
57, Obligi indemn. gal. 10*/, podat.
4 7 .7 . * pożyozki krajowej . .

s w a  16 września, 
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4V, Liity likwidacyjne..................

kupon

978 —
101 60 
96 10

101 50

102 90 
99 7b

104 £0 
95 50

283 —
102 60 
97 10 

102 £0 
97 — 

103 90 
100 (0 
105 50 
96 50

rab. | kop, rub. | kop,

93 90 
-  U l
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90-  O L I W Ę  DO H A S Z T H T - W
w różnych gatunkach do każdegro użytku, polecają

JÓ £E F  HANKE ¥ 1  LWOWIK
(1859-7-)

I
Czcigodnemu Duchowieństwu i Szano 

wnym Rodakom w Galicyi polecamy

Kuryera Poznańskiego
polityczne czasopismo codziennie wielkich 
rozmiarów, podające najświeższe wiadomo­
ści z Wielkopolski, Slązka, Galicyi i innych 
dzielnic kraju, z Ziem słowiańskich, Nie­
miec, Austryi, Francyi, Włoch itd. Liczne 
korespondencye i telegramy. Kuryer Po­
znański jest pismem polakiem 1 ka- 
toltcklem . (2269'
Cena kwartalna tylko 5 mrk.

czyli 3 guldeny. Cena ogłoszeń 15 fen. 
od wiersza. Zamówienia przyjmują wszy­
stkie urzędy pocztowe.

Redakcya Kuryera Poznańkiego.

zwany „szlachcianka" 
I I  i morga ziemi w  Czar-

-•j |  nej wsi, w pięknym po-
B I  ■  J  ■ ■ ■  łożeni u, jest do sprze-

■  u  ■  dania za 800 złr. Wia­
domość pod Nr. 12 przy ulicy B isk u p ie j 
w Krakowie, od godz. 11—2 w południe, 

(2252-1-3)

W ®  | |  u u  n  uzdolniona dobrze
, ■ ■  H  w szyciu bielizny,
krawiecczyzny i znająca się na gospodar­
stwie miejskim, poszukuje miejsca od Igo 
października w mieście lub na wsi. Zgło­
szenia pod literami K .  P .  poste restante 
Zabierzów, koło Krakowa. (2290 1-3)

Agronom,
wygnaniec z księstwa Poznańskiego, ka 
waler w średnim wieku, z wyższem wy- 
kształeemiem agronomicznem, poszukuje 
posady rządcy na jednym lub więcej fol­
warkach. Posadę może objąć każdego czasu 
(przyjmuje także miejsce na ordynaryę).

Zgłoszenia pod lit. W. H. lO O , poste 
restante Sieniawa. (2251 1-3)

Fortepian
używany— jest za mierną cenę do sprze­
dania przy ul. Z w i e r z y n i e c k i e j  pod 
L. 6, na trzeciem piętrze. (2249-2-3)

V oslauskie w inogrona
k u r a c y jn e .

Rozsyła za zaliczką pocztową lub za gotówkę 
op łatu ie:

5 kilo koszyk vOsIauskich winogron kuracyjnych 
2 złr. 60 ct.

5 kilo baryłkę pocztową (4 1.) starego vOslauskiego 
wina czerwonego 3 złr. 60 ct.

5 kilo baryłkę pocztową 14 1.) tegorocznego vós- 
lauskiego moszczu 2 złr. 50 ct.

5 kilo baryłkę pocztową 4 1.) tegorocznego naj­
lepszego jabłeczniku 2 złr. (2194-3-10-

Ktfberl &  Pientok. handel łakoci 
w W iedniu, Karntnerstrasse.

Szczególność
czeskich prześcieradeł

4 łokcie długości, 2 3/4 łokcia szerokości 
t  prześcieradło nocne . . 1 złr. 25 ct.
1 prawdi. prześcieradło . 1 „ 60 „
1 najlep. prześcieradło . . 2 „ — „

Trwałość naszych towarów poręcza się.
Leinen - Wdsche- Wirkwaaren-

F a b r i k s -  Y i e d e r l a g e
M. Schonfeld & Co.

I. Eisengasse Nr. 6 w Pradze (w Czechach).
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (2183-2-)

Dla upiększenia i odmłodzenia
polecam sz. paniom moją słynną 
w świecie kosmetyczną wo­
dę na twarz i krem alaba­
strowy. Po użyciu przez rok od­
mładza ona o lO la t i usuwa 
wszelkie nieczystości cery. Niepo- 
trzebuję żadnego dalszego w y ­
chwalania, gdyż moje środki u 
szan. pań z powodu cudownego 

skutku bez tego są słynne i znane. W szelkie kos­
m etyki są zrobione ściśle według słynnie znanych 
przepisów byłego nadwornego lekarza Wachera, 
dlatego zechcą się szan. panie z zaufaniem ustnie 
lub pisemnie do mnie udać.

Cena flaszki wody na twarz 50 ct., słoik kremu 
alabastrowego 1 złr.
Frau ELISE SIGHERŁ, fabrykantka kosm et. 
środków w  W iednia I. W ollzeile 1 7 .3  piętro.

Do nabycia także w aptece .  zum Engel * am 
Hof, w aptece „zur Mariahilf* Mariahilferstrasse. 
Główny skład w Węgrzech u p. J .  Toróba ap te ­
karza, Kónigsgasse w Budapeszcie. (1197-4-12) 
P rzy zakupnie proszę uważać na pieczęć i nazwisko.

Ważne dla cierpiących 
na rupłurę!

,  n a jn o w s z e j kon-
c  \  V $T  BRUCnffjJJW tw Stiukoył, do nosze- 

*  n' a we dn*e i nocy, 
tudzież wszelkiego 
rodzaju opasek 
na branch, ban­
daży , suspen­
sory) , żylako­
wy chponczoch 
i wszelkich chł- 
rnrgicz. towa­
rów gumow.—

chcący ukończyć uniwer 
syttt, a będący bez środ 

ków, udaje się z prośbą serdeczną 
do Szanownej Publiczności o łaskaw i 
pomoc; czy to daniem mu jakiego 
zajęcia, z którego mógłby mieć środ 
ki do nauki, czy pożyczką pieniężną 
którąby po uktńczeniu nauk z pro­
centem mógł oddać; albo też cfiar- 
nością prostą na cele dobro3zjnne 
przeznaczoną. —  Łaskawe zgłoszę 
nia pod liter. K . S. 5 6 4 3 .  poste 
restante K r a k ó w .

Petent żywi nadzieję, że znana ży­
czliwość staropolska przyjdzie mu ła­
skawie w pomoc w jakikolwiek wy 
żej podany sposób. (2265 2-3]

Bona francuzka
poszukuje miejsca przez Biuro Stowa< 
n y szcn ia  nauczycielek w Ktra- 
k onle, ul. Szewska Ir . I , I. p

(2262 3-3)

jednostronne od zł. 2 50—4 50 
dwustronne od zł. 4 50—8 50

Różne towary i wyroby gumowe
0(1 1 do 5 złr. (1697-11-12O. Menpert’. u.cMoiger 

w Wiedniu, I., Graben 29,
im Innern des Trattnerhofes.

Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką.

Obcy lekarz
Polak, dyplomowany w R syi', obe­

znany z językami: rosyjskim, pol­
skim, francuskim, łacińskim, niemiec- 
tim (mało), —  świeżo przybyły do 

Lwowa — życzy sobie objąć jaką­
kolwiek posadę do czasu nabycia 
iraw lekarskiej praktyki w jedaem 
z państw zachodnich. — Oferty upra­
sza nadtsłać do hotelu LaDga Nr. 28 
jod lit. L . J .  we L w o w i e .  [2266-2-3]

Intratny majątek
na sprzedaż, we wschodniej Galicyi, powiat 
Irzeżański, blisko kolei, 470 morg. pszen 

nej roli, 140 ca. lasu grabowego i dębowe 
go, budynki dobre oraz propinacya; cena 
70,000 złr., połowa zostsć może przy hipo­
tece. Wiadomości udziela R. Kostrzewski 
w S a m b o r z e .  (2229-3-3)

M ą k ę  k o ś c i a n ą
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczenien 
3ł/ i  do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
osforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p lo m em  
u z n a n ia , nabyć można po  
z n iż o n e j  c e n ie  "•a albo u pod- 
ńsanych, lub w  A g e n c y l  d la  
R o ln ik ó w  S. M lk u c k le g o  

w  K r a k o w ie .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n i  

u p r a sz a  s ię .  (2156 21
i'abryka parowa mąki kościanej i spodiun

B. Schonberg & Frankel
przy nlicy Mostowej Nr. 353/4.

MAŚCnaskórna MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzianki,  p ry ­

szcze,  czerwoności,  k ros ty ,  węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę­
dzenie chroniczne,  łupież i w y r­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje na tychm ias t  
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i sku teczn ie  dzia ła  napo-

Vi KKfłCIT BBS 1)0 ro s t  włosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.

(1459-16-)

*  $

Administracya Dóbr Hrabstwa Tenczyńskiego po­
daje niniejszem do wiadomości, że p ierw sza  galicyjska 
Spółka importu  w ęgla  kamiennego we Lwowie przejęła 
z dniem 1 września 1 8 8 6  r. dla Krakowa i Galicyi 
Agenturę sprzedaży węgla z kopalni 
JW. Artura kr. Potockiego w Sierszy.

K rzeszow ice, 1 września 1 8 8 6  r.

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
w yrabiania pod powyższą nazw ą m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie u Karanym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . . z ł r .  7-— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .........................................   8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk  wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie łóżka 12-80
Celem prsehoaaala się ogaian- 

ku. pnesyłamy beipłatnle prób- 
kl wazy at kich gatunków. (1856-155-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Me. 13 —14.

Czcionkami Drukami „Czasu1*.

Odnośnie do pow yższego ogłoszenia, polecamy się 
łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc 
za sumienne i spieszne wykonanie łaskawych zamó­
wień na węgiel S ie rszeck i ,  które nasza Ajencya jene- 
ra lna  w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej pod L. 10
przyjmuje. (2170 4 9)

Z Wysokiem poważaniem

Pierwsza galicyjska Spółka importu węgla 
kamiennego, jako Agentura kopalń węgla 

JW go Artura lir. Potockiego.

W
*
$
W
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$
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K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.
Wody mineralne sz tuczne.

A L K A L I C Z N A  jak  » E Ł T E r 8 K A. (2232 2-)
A L K A L IC Z IO -S O D O W ą  jab V IC H Y .
A L K A L I C Z I O - S O D O W i  Jak B I L I Ń S K A .
GORZKA jak W I K T O R Y a .
LITOWA przeciw kamieniom i artrytyzmowi.
JODOWA przewyższa ilością jodu wszelkie wody rodzime. 
ŻEŁAZlślTA z pyrofosforanem sodowo żelazowym, jedyna woda 

d lt paeyentów z wrażliwym przewodem pokarmowym.
WODA SODOWA lecznicza.
LliflONIADA MAGIEZYOWa p rz e c z y s z c z a ją c a .

Wody te aprobowane przez Towarzystwo lekarskie w Krakowie, po­
wszechnie za skuteczne uznane. — Odnośne rozbiory chemiczne tych 
wód i cenniki, tudzież świadectwa przesyła się na żądanie o p ł a t n i e .

JHedai issługl wystawy lehaiaho.priyrodniCzej .

N I E Z A W O D N E  I W Y P R Ó B O W A N E  Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E ,
odsiczególnione 6 medalami zasługi i 2-m a dyplomami uznaniam

W B  A  W  M T A  skóra popryszczona, szorstka, nierówna i zgrubiała
l T M i W A M l A  W  L i l i i  A k . pod szczególnem działaniem M a g n o l in y  odzysku­
je  młodzieńozy w jraz  i p :ękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje.— 
Flakon 1 złr. 50 oent.

©RIEMTAŁIWA (P n d r  p łynny)
nadaje tw arzy piękną i przyjem ną b i a ł o ś ć ,  o dśw iża  płeć i konserwuje. — Cena 1 złr.,

gąbeczka 10 cent.

Hi ale I piękne ręce!!!
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u .

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 ct.

O R A  S I  K  T O A L E T O W Y  DO M Y C IA  R A K
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  DO C Z Y S Z C Z E N IA  P A Z tfO G C I
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ct.

W O D A  L I L I J O W A .
Od najdawniejszych lat je s t najdoskonalszym środkiem do upiększenia tw arzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziw iające, wygładza naskórek i zm arszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żóitość tw arzy i ostudy, skó­

rze n id i je  kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamiast zwykłej wody, k tóra  ja k  wiadomo zaw.era wiele w apna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę  piękną przejrzystość — Flaszka »/4 litra 25 ct.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika 1.3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Snkiennice 
1. 20. W CZERNI0WCACH Rynek 1 2, -  Joraz we wszystkich pierwszo- 
rzędnych sklepach i aptekach. (1743-26-)

Kancelarya adwokacka
Dr. Karola Pieniążka

p r z e n ie s io n ą  z o s t a ła
na ulicę św. Jana do domu pod L. 13, 

I. piętro. (2166-5 5]

Gospodyni
znająca się dobrze t a  gospodarstwie wiej- 
skiem oraz i domowem, na prowadzeniu 
spiżarni, kuchni i bieliżnie, poszukuje miej­
sca. Na żądanie wykaże się świadectwami. 
Adres u pani Rajzer w Krakowie przy ul. 
F l o r y a ń s k i e j  pod Nr. 7. (2241-3-3)

Bona francuzka,
guwernantka z Metz, posiadająca jeży k  niemiecki 
i francuski, o.az dwie nauczycielki izrae- 
litht z patentem i doskonałą m uzyką, są do 
umieszczenia zaraz. — H. Oabryelska, Plac 
Szczepański ATr. ®. (2237-3-3)

Magister farmacyi,
wygnany z Prus, poszukuje posady. Adres: 
J. K. w aptece E. Hanka w Tar­
nowie. (2264 3-3)

Ważne dla pp. Budowniczych,  
Majstrów m ura r sk . ,  Przedsiębiorców 

i Właścicieli domów.

do kanałów, wjcŁodków itp. dostać 
można po p r z y s t ę p n y c h  cerach 
u A d o lfa  H o c h s t im a  w Kra­
kowie przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod Nr. 38. (2159 6-6)

W in o g ro n a
KURACYJNE

4 '/j  kilo najcelniejszych.
4%  ‘ '
47,
47,

• • złr. 2 50
• - * 2 2 0  
1*90 do 2’— 
2 40 do 2 80

$

u

KAiTOR WIMIAHY
JAKÓBA HOCHSTIMA w KRAKOWIE

tc R y n k u  g l . ,  l in ia  A — B .,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta krajowe i zagraniczne, akcye, listy zastawne, losy itD  

banknoty i monety, pod w arunkam i najprzystępniejszemu y  P'
W ymienia kupony i dostarcza nowych arkuszy kuponowych.— Wszelkie polecenia 

z prowincyi wykonuje bezzwłocznie po najumiarkowanszym kursie. [2135 6 6]

Mierna obawy przed praniem:
Nowo patent, maszyn? do prania może jedna osoba wyprać 
bieliznę większego gospodarstwa domowego w 4 godzinach 
łatwo i bez wysilenia. Bardzo wielka oszczędność bielizny,
100 procent zaoszczędzenia m ydła, materyału opałowego 

i siły roboczej

Magle najświeższej konstrukcyi dla gospodarstw  do­
mowych, hoteli, łazienek i   ____   t. d. gustownie zro­
bione, ozdoba każdego mieszkania.

Alex. Herzog, W leń, Graben, Br&anerstrasse 6.
^^o szu k ij^zas t^^có w ^—^atalogi^opłatnie^ni786^32)^^

celnych
średnich . . .
kaiseiek  . . .

jako też :

a 4 7 , v p o w i d e ł  . . . 1-80 do 2-20
47 , „ ś l i w e k  suszonych 2 '— do 2‘20
4 7 , i) - „ 1-89 do 1-90
48/io i> s ł o n i n y  wędzonej . . złr. 3-50 
4®/io r " so lonej. 3-30 do 3-40 
47,o * ■‘n a l c "  • • . . 3 50 do 3-60
48/,o V I W  K A  W Y  . 6-50 do 10-50

w najlepszych gatunkach.
1 litr k o n i a k u  la . . . g.so  ,}„ g ._  
x b ś l i w o w i c y  . . . _ . 8J do 
l  puszka a n a n a s a  . . . 1.9() do 2 20

Cenniki wysyłam odwrotnie franco. [*213 4-8]
T o m a s *  G u r o w i c z ,

B U D A P E S T ,  Kiralyutcza 23 sz.

I f f "  Pociąg do pijaństwa
wyleczam moim wybornym środkiem i dostar- 
< zam na żądauio zadarmo s ą d o w n i e  z b a d a *  
n y c h  i  p o d  p r i j s l ę s t  * e * n a n y c h  ś w i a ­
d e c t w .  — H e i n l i o i d  R e t z l a f f ,  fabrykant 
w D r e ź n i e  1© - [2188 2-12]

Sprzedaż baranów.
O k o ł o  l O O  s i t a k  I S A H  % \ o u  

i  o n  c z a r n i  z a r o d o w e j  D a i n s -  
d o r f  b a r o n a  v o n  R i c b t h o f e n
w  o b w o d z ie  S tr le g a u  w  S z lą s k u  p r . je s t  
d o  s p rz e d a n ia  po  odpow iedn ich^  c e n a c h  p o ­
c z ą w sz y  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  b .  r.

T rz o d a  t a  w y s z ła  z 8 6 » I e t n i e j  s t a ­
r a n n e j  h o d o w l i ,  z a k u p io n e j w  sw o im  
cza s ie  h i s z p a ń s k i e j  m e r y n o s ó w ,  
p e ł n e j  k r w i  t r z o d y  T h a c r a  M lo -  
g l l n ,  i o d z n a c z a  s ię  o b o k  p i e r w o t n e j  
d e l i k a t n o ś c i  w e ł n y , ^  o b fito śc ią  w e ł­
n y , s z y b k ą  d o j r z a ł o ś c i ą  i z d o l ­
n o ś c i ą  w y k a r m l e n ł a .  T u te js z y  m a- 
te ry a ł  do  w y ch o w u  p o le c a  s ię  n a ju s iln ie j pp . 
p o s iad aczo m  o w c z a rń , k tó rz y  c h c ą  osięgD ąć 
ze  sw y c h  tr z ó d  te  p o łą c z o n e  d z ia ła ln e  śc i. i 
O s ta tn ia  p rz e c ię tn a  w a g a  s trz y ż e n ia  4  f a n ty  I 
4 ł/2 łu ta  c zy sto  m j te j  w e łn y  u trz o d y  3000 
sz tu k , w łą c z n ie  z 8000 ja g n ię ta m i.

Z a  p o p rz e d n ie m  z g ło sz e n ie m  w y sy ła m y  
w o zy  n a  s ta c y ę  G ro s s - R o s e n .  (22214 4)

Z a rz ą d  gospodarczy.

, KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I  EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. K rzyżanowskiego

w Krakowie
otrzymała na główny skład

Listy do Przyjaciółki
przez

B a r o n o w ą  X .  Y . Z.
Tom I.

Cena 3 złr.

Juliusz Pstrokoński
nauczyciel m uzyki,

wynalazca nowej metody — o ktćrym  „Gzas* 
wspomniał — mięs ka: ulica Harmellcka
Hr. 33, na dole. Zastać można od godz. 10—3. 

[2240 3 4)

Łekcyj malowania
na porcelanie, drzewie, aksamicie, atłasie 
i innych materyalach — udziela i przyjmuje 
zamówienia w zakres malowania wchodzą­
ce. — J . B . w domu W. P. Piwońskiej, 
ul. B r a c k a  L. 10. (2236 3 3)

Magiel kołowa.
Bieliznę wszelki* go rodzaju przyjmuje 

do maglowania 1 prania Stan-
kiewiczowa przy ul. Franciszkańskiej pod 
Nr. 1, obok pałacu biskupiego. (2203 3-3)

Sprzedaż ryb.
20 do 30 metr. cetn. karpi, oraz nieco lin­
ków i karasi sprzedaje A . iton aw sk ł 
w Pustyni poczta Dębica. (2245 2-3)

C u r - T r a u b e n .
Die edelsten & feinsten Sorten der Gompolds- 

kirchner & Modlinger Gemarkungen werden im- 
mer f is c h  f r a n c o  versendet 5 kilo K b.bchen 
a fl.  2 kr. 50 gegen v o r l i e r i g e  Eins indung 
des Betrages. [2168 4-5]

J. Spatschll, MOdling,
Nieder - Oesterreich.

Zarząd ekonomiczny
Arcjksiecia Albrechta w  Obszarze

stacya poczty i  kolei Zyuiec,
poleca Szanow. Panom właścicielom 

i dzierżawcom dóbr

buhaje i cielne jałówki
r a s y  h o le n d e r s k ie j ,

po przystępnych cenach. (2061-1215)

I m p o t e n c y ę ,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej m eto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oieczenle 
z °ewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
rza‘e > bez bolu i bez w strzykiw ania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k :  białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również SiUle wedle naukowej metody wszel- 
r le . wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
ja n a  lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzieDra Hart manna
sp e c ia li ty  wedle dyplomu z r. 1870 członka 

 ̂wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznah m jżna przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (1798-85 )

C. k. Generalna  Dyrekcya aus t r .  kolei państwowych.
W Y C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od Igo  czerwca 1886 r
Odjsid i  Pudgórxa-Pła»«o»a

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe 
go Sącza, Husiatyna,

11-23 przedpoł. do Skawiny, Suohy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6-40 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­

cza, Husiatyna.
Odjaad > Oświęcim*

8-18 przedpołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy 
Żywca,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

Odjazd i Tarnowa
2-45 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Hu- 

siatyna, Orłowa,
5'03 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło- 

wa, Zwardonia, 
i*40 poDołud. nnnin.tr osobowy do Grybowa, Or-popołud. pociąg < 

Iowa, Husiatyna.

•*r.yja»«| do P odg śn a-P łaa io w .
10-12 przedpoł. z Husiatyna, Nowego Sącza, Su-
i i  oo Chy’ Skawiny-U ‘22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 

4‘13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6*39 wieczór z Husiatyna, Nowego Sącza, Suchy, 

Oświęcima, Skawiny.
Pnyjaid  do Oświęcima

U ‘54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

653  wieczór ze Żywca, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Pnyjazd do Tarnowa
11’15 przedpołud. pociąg osobowy z Husiatyn»> 

Orłowa, Grybowa.
9-50 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or' 

łowa, Stryja, Grybowa,
1‘10 w nocy pociąg osobowy z H usiatyna, Or* 

 łowa, G rybow a.  (2321-Ł89 i

Odpowiedzialny rządca Drakami Józef Łilcocińtki.


